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Odwrót Niemców z ned Marny.
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Wychodzi każdej soboty.
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Zdobycze i niebezpieczeństwa 
żeglugi powietrznej.

Żegluga powiotrz-u, która obecnie służy prawie 
wyłączne celom wojennym, odegra niewątpliwie 
ważną rolą również w pokojcwem współżyciu na­
rodów. już w czasie toczącej się wojny aeroplany 
znalazły zastosowanie w Austro-Węgrzech w tak 
ważnej dziedzinie, jak ruch pocztowy. Powstała 
regularna poczta powietrzna pomięday Wiedniem, 
Budapesztem, Krakowem, Lwowem i innemi mia­
stami. Z jakiemi jednak niebezpieczeństwami połą

Nr. 3 0

llo b y n o  1 alekoiplO*irń*'w* swingi pevUtrsao| : Cesarzowa Zyta wita pilota poczty napowietrznej
W itd-ń—jBddapeizt po j. jo  piwrocie z podróży eirżbcwej. (Woj kwat. priu.1

szych wypraw, torujących nowe drogi w coraz 
szerszeni _a3tosowaniu lotnictwa do ce^w pokojo­
wych ludzkości.

Z tych pierwszych w Austryi prób w tym kie­
runku zamieszczamy w dzisiejszym numerze foto­
grafią, przedstawiającą powitanie pilota poczty aero- 
planowej >rzez parą ceserską.

Iwyeiąstwo Kola foiskiogj: N?wy prezydent 
gabinetu dr. Maki. Hneairek,

czona jest jeszcze żegluga powietrzna, podejmowana 
nawet dla celów pokojowych, świadczy fazt, że 
w stosunkowo krótkim czasie zdarzyło sią kilka 
nieszczęśliwych wypadków, które piloci pocztowych 
aeroplanów przypłacili życiem. Nie powstrzyma to 
jednak z pewnością żeglarzy powietrznych od da.l-

Likwidacya Legionów.
Legiony zostuły zlikwidowane, a ostatni ich 

epilog rozgrywa sią jeszcze w Marmarosz Sziget. 
Wicia byłych Legionistów oczokuje ewego losu po 
koszarach monarchii, a pewna ich część przebywa 
także w Krakowie w koszarach przy ulicy Siemi­
radzkiego, skąd co tydzień po przeglądzie odchodzą 
grapy Legionistów bądź do domn, bądź do oddzia­

łów armii aascryacEiej, stosownie do orzeczenia 
komisyi lekarskiej. W  koszarach tych przebywają 
również zwolnieni Legioniści Erólewircy, którzy 
z utęsknieniem oczekują chwili, kiedy w myśl ogło 
szonego już rozporządzenia będą mogli powrócić do 
domów.

W dzisiejszym numerze zamieszczamy grapą 
Leg onistów, przebywających w koszarach przy ulicy 
Siemiradzkiego, z komendantem tego oddziała c. k. 
rotmistrzem, który otacza Legionistów prawdziwie 
ojcowską opieką.

Zwycięstwo Kcła potskiego*
Koło polskie zwyciężyło... Dr. Seidler, który 

knuł spisek w sprawie podziału Galisyi, musiał 
ostatecznie ustąpić.
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Iw yclęiiw c SoU f  elfcklego: Oh ilony prze* Koio
polsbin prezydent minUtrdw, dr. Seidler.

wość wobec wuzystkich, wnbec każdego aarodu". 
A jeszcze silniej podkreśli! swoje stanowisko przez 
znamienny zwrot do stronnictw, któie pozostały 
nadal w o pozy cy i: „Pragnęlibyśmy jakże u tych, 
którzy zajmują oporne stanowisko, zapewnić tę 
miarę zaufenia, którą wzajemnie mogą sobie przy­
znać lojalni przeciwnicy" A więc uznając, iż te 
stronnictwa są przeciwnikami, nie zarzuca im zdrady 
stanu, nie głosi przeciw nim kncyaty.

** *
Nowy prezydent gabinetu urodził się w r. 1867 

w Preszburga. Ojciec jego, wówczas generał-po- 
rocznik, piastował godność prezydenta sądu woj 
skowego. Ukończywszy stndya i uzyski wszy do­
ktorat praw obojga, wstąpił M. Hussarek do służby

Z wytrwałością godną lepszej sprawy bronił 
dr. St.dler swej prezydentury gabinetu, bez względu 

a o, jak szkodliwą było to rzeczą dla powagi 
i siiy wewnętrznej tego państwa, Którego interesu 
przedewszystkiem powinien był przestrzegać. Silny, 
konsekwentny nacisk Ecta polskiego sprawił, iż na­
reszcie muskały rąk, trzymających kurczowo ster 
rządów, odprężać się zaczęły, aż wreszcie musiał 
go z nich wypuścić.

Następcą został dr. Hussarek. Temu następcy, 
nim jeszcze wiadomem się stało, kto nim będzie, 
rzedł dr. Seidler, odchodząc, ciężką kłodę pod nogi— . 
widocznie również z poczucia tych „patry o tycznych 
względów", które według aktu dvm’\yi skłoniły go 
do ustąpienia z prezydentury. W  akcie swej dy- 
•nlsyi pomieścił ór. Seidler zwrot, iż ma być i na­
dal utrzymany ten kierunek, który on nadał dzia­
łalności rządu.

Połityka jednak trochę mniej respektuje rozpo­
rządzenia ostatniej woli upadających ministrów, niż 
prawo testamenty, wobec tych, którzy odchodzą 
w świat polityczno) nicości, polityka bywa tak nie­
uprzejmą, iż nie oszczędza im widekn, jak ich te­
stamenty polityczne zaraz po dymisyi traktuje się 
jako świstki papierń bez żadnej wartości. Tak też 
stało się z tym testamentem dra Seidleia.

Jnż sam fakt, iż Koło polskie następcy dra 
Seidlera nie odmówiło ncnwaiy prowizoryum budże­
towego, i to aa całych sześć miesięcy, wskazuje 
na to, że dr. Hussarek widocznie przyjął wobec

Q |v r f t  s  n i l  M 'rn y: Niemiecki miotacz min podozi; ostrzeliwania nieprEyjaciileliinj pozycji.
(Pot. Bota

Koła zobowiązania porzucenia Kierunku pchtycznego, 
jaki reprezentował dr. S îdl Br. Koło polskie, jeśli 
oświadczyło, iż za bndżetem będzie głosować, wi­
docznie otrzymhło gwaraneye zwłaszcza w najwa 
żniejszej dla niego sprawie: stosonku nowego ruądu 
dc sprawy polskiej i podziału Galicyi.

Jakkolwiek niema bliższych wiadomości o ukła­
dach Koła z drem Hussarkiem, program nowego 
prezydenta ministrów, wygłoszony '>rzez niego 
w Izbie poselskiej, stwierdza, że zmieniła się jednak 
nie tylko osoba prezydenta, lecz zmienił także kurs, 
a przynajmniej — by przedwcześnie za wiele nie po­
wiedzieć — dr. Hossarek tę zmianę wyraźnie zapo­
wiedział. Zapowiedział bowiem, iż w Anstryi „musi 
być i pozostać gwiazdą przewodnią — sprawiedli

m

OJwrit Nlmoćw I  n al M an y : Wypoczynek wojak niemieckich na jednym i  placów w Arm~nt> :e i
^Fot Ba!*)

O iw rtt NJeaciw i  n at k arn y : Niemiec1:! oddziii atako y z c^ż fm karubinem maszynowym przibiep-a przez
jedną i  oittznliwanych mfebcowodcf (Pot. Ba!a)
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państwowej. W  r. 1803 habilitował się w Uniwer­
sytecie wiedeńskim jako docent prawa kościelnego. 
Po śmierci radcy dworn Grossa, zajął katedrę tego 
przedmiotu jako profesor nadzwyczajny. W  r. 1897 
mianowany radcą ministeryalnym w Ministerstwie 
wyznań, nozostrł nadal profesorem prawa kościel­
nego w Uniwersytecie wiedeńskim. Rok 1906 przy­
niósł mu noninacyę na szefa sekcyjnego.

Baron Hussarek pracował wiele na polu nauko- 
wem, a dzieła jego zyskały powszechne uznanie 
znawców,

W  1 itopadzie 1911 r. został dr. Hussarek mia­
nowany ministrem wyznań i oświaty w gabinecie 
hr. SLiirerkha. Tekę tę zatrzymał także w drugim 
gabinec;e lloerbera i w gabinecie hr. Clam Maiti- 
nica. Ustąpił razem z tym gabinetem w czerwcu 
1917 roku.

Po ustąpieniu z fotelu ministra oddał się baron 
Hussarek pracy na polu opieki woj'ennej.

ugięcie się wobec nieodpartych faktów, uchylenie 
się przed grożąccm niebezpieczeństwem, przysposo 
bienie eię do przyszłych zarządzeń.

„Skrócenie frontu umożliwi lepsze wyzyskanie 
sił armii i stanowi bardzo pożądane uproszczenie 
w aprowizacyi, w dostarczaniu amunicyi i dogodne

Odwrót Niemców z nad Marny.
Ogólna uwaga zwrócona jest na front zachodni, 

gdzie toczy się olbrzymi, decydujący bój. Nacisk 
Francuzów na linie niemieckie, okalające trójkąt 
Soissons Re ms TKerry. nie nstawal ani na chwilę, 
a chociaż biuletyny niemieckie mówią o odparcia 
ataków nieprzyjacielskich, wyliczenie miejscowości, 
zajętych prz z wojska frncuskie, wskazuje, że 
armia Focha zwolna ale stale pos uwa się naprzól. 
Sprawozdawcy wojskowi głównych picm berlińskich 

.przygotowali też publiczność na możliwość ogólnego 
odwrotn na dawne pozycye.

Wyraźne pod tym względem wskazówki podaje 
jen. bar. Ardenne w Berhne» laqeblaP . Zwraca on 
uwagę, że wojsk? ruemieckie, w luku nad Marną 
skupione, nie maj; dobrych linii komunika yjnych 
i nie mogą swobodnie manewrować. Tymczasem na 
p zectrzeni pomiędzy Compiegne i Soissous nieprzy­
jaciel rzucił kilka niostów. Należałoby stąd wnosić, 
że istn eje kamian zaatakowrć armię rastępcy tronu 
nietylko z fljnhi, ale poniekąd i z tyłu. Wobec 
dziwacznej, zygzakowatej formy, jaką przybrały 
lin ę niemieckie na pele dnie i na południowy zachód 
od Ra ms. będzie, zd: a się, wskazane koncentryczne 
skupienie sił niemieckich. Nale*y dążyć do skrócenia 
ffontu. „Hoitke — pisze Ardenne — nazwał stra­
tegię systemem kompromisów. Oznacza to roztropne

czenia własnego kraju. Wojna ruchowa zmienia 
sytnacyę codziennie i żąda, aby dowództwo wyda­
wało rozkazy od wypadku do wypadkn. Opuszczenie 
na czas jakiś linii Marny nie usprawiedliwi niczem 
radości, jaką z pewnością okażą nasi przeciwnicy 
na wiadomość o tym wypadkn. Ale niemieckie 
główne dowództwo dąży nie do utrzymania jakichś 
linii rzecznych, ale do zwycięstwa 1“

Powyższe wywody brzmią ba.dzo ostrożnie, ale 
muno to wyraźcie. Jenerał Ardenne przewidywał 
bliską możliwość wycofani? wojsk niemieckich ż tery- 
torynm, opanowanego podczas o' Łatnioj cf nzywy 
pomiędzy rzekami Aisne i Marną. Chodzi tn r. odwrót 
strategiczny, który przyniesie Niemcom korzTstne 
skrócenie frontu i pozwoli im lepiej skupić siły dla 
odparc;e akcyi zaczepnej jenerała Focha, rozwiniętej 
na froncie 160 kilometrów.

Wywody powyższe znalazły potwierdzenie w dal­
szym rozwojn wydarzeń nu zachodnim froncie. Jak 
donosz? ostatrie telegramy, front niem ecki w myśl 
tych założeń zastał z nad Marny przełożony na linię 
Ferre en Tardenois Yilla en Terdenois.

Samtnn fcerycia tw śro ói „repu. HM ikral*tkle|u :
„Hetman Ukrainy", jen 81 oropadiki ( X  . przed iie- 

dzibą rządn ukraińskiego w Kij o n
F̂olt. Bnfa)

rozwinięcie tyłowych połączeń. Jeżeli, pomimo zwy­
cięstw, przyjdzie do skut'iu skrócenie fro tu, to na­
leży przypomnieć, że wojska niemieckie zna,dnją 
się w krain nieprzyjacielskim i w teku wojny ru 
chowej. Chwilowe cofnięcie się nie oznacza opusz­

Smutna k ary era  tw órców  
„republiki ukraińskiej**.

Prędzej niż można eię było spodziewać, faisa 
„republiki ukraińskiej" st?ie się mnie1' wesołą dla 
ej ukraińskich twórców. Pierwszy gabinet tej re­

publiki, z prezydentem Hołabowiczem na czele, zo­
stał, jak wiadomo, rozpędzony przez kilkunastu żoł­
nierzy niemieckich, a obecnie nadchcd: jeszcze bar­
dziej sensacyjna wiadomość, że p. Hołubowicz, 
pierwszy prezydent ministrów Ukrainy, który za­
siadał na konierencyi w Brześcia i podpisał imieniem 
„republiki ukraińskiej" traktat pokojowy, został 
aresztowany, stawiony przed sąd niemiecki i ska­
zany na dwa lata więzienia!

Tak smutnie sią skończyła dla p. Hołnbowicza 
jego impreza budowania republiki ukraińskiej przy 
pomocy Niemców. Jest tc niewesoły horoskop dla 
innycl rkraińskich działaczy, którycn może czekać 
ios podobny. Ostatnie telegramy przyniosły już 
wiadomość o dymisyi obecnego gabinetu ukraińskich 
ministrów z p, Lizogubem na czele i o zamierzonem 
jakoby ustąpienia samego „hetmana" -Skoropadskiego.

Czyżby i ich karyera miała się skończyć po­
dobnie ?

r  wy
r *, v U

la u ła a  k a n a r a  tw óretw  „resullllkł Ik sM iilUer*:'fW  jHołubo^cz ( X ’l, pierwszy prizyd<ntfininiiiirdw nalUtrainie, skaztny cbscnle pn»» ląd n!»m!ecki na dws iata
wiezienia, w gronie ne.Mtnik^w kontereneyi pokoje* ej w Brześciu.
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A dam  W iaryga^M fnleeki.

JAK KRUKI.
P o w ieść  z dni o s ta tn ic h .

2
Burczy  ki ew icz  s ły sz a ł rozm ow ę m afki z ch ło ­

pcem  i zw rócił s ię  ku S tefk o w i.
-  Cóż m ały, podoba ci s ię  ten s a m o c h ó d ?
-  0 1  B ard zo ... bardzo...
-  T o  ja  ci go kupię. Dla m nie nie je s !  za 

drogi. M asz, m o żesz  go so b ie  w z ią ć ! -  w ydął 
dum nie u sta , gotow y p rzy jm ow ać p od ziękow a­
nia.

-  M am usiu  1... T en  pan d aru je mi...
M atka S te fk a  o b ró ciła  s ię  szy b k o . Jei c iem n o ­

n ieb iesk ie , łagodne, sm ętn e ce zy  zab ły sły  o stro , 
p raw 'e  n ie n a w istn ie ..

-  P rzep raszam , a le  syn  m ój podarku tego 
p rzy jąć n ie  m o te l -  rzu ciła  o siro  — S ie le k , 
chodź 1...

S iln ie  p o ciąg n ę ła  za  so b ą  m alca , którem u 
oczy  zasz ły  łzam i i w y sz ła  ze sk lepu.

B u rczy kiew icz , zm ieszan y  trochę, w ię ce j zdzi­
w iony, w zru szy ł ram ionam i.

-  G łupia k o b ie ta ! -  zam ru czał — P ew n ie  
m y śla ła , że to d la m nie zn aczy  c o ś , tak i w y­
datek...

I d ale j w ybierał zab aw k i. W reszcie  w sz y st­
k ie  zakupy k aza ł sp a k o w a ć i z a n ie ść  ch łopcu  
sk lep ow em u  do d erożki.

P o  jeg o  w y jśc iu  pom iędzy p racow n ikam i prze­
b ieg ł szm er n iechętny  i szy d ersk i.

-  Nie D ójcie s ię l...  W y śle z k ra ju  parę w a 
g en ó w  słon in y  a lb o  tam  cze g o  i w róci mu się  
w yd atek !...

-  A lbo podw yższy znow u k iełb asy ... O dbije 
so b ie  n a  n aszy ch  żo łąd k ach  z n a w ią z k ą !

-  T ak im  to w  w o jn ę g ra jł...
-  A ja k  on s ię  na panią patrzył, panno 

Z ofio !
-  W strętny św in io p a s!... zd zierca ... p ask arz l... 

D obrze mu zro b iła  tan h a p an il...
-  Ale „hop y“ tc  on m a !
-  A n itc h  se b ie  m a... Kiedyż my zam ykam y 

sk lep , b o  już c z a s  na w igilię...
-  S tary  je sz c z e  nie pozw elił... A h a l W iecie , 

k og o  d zisia j w id z ia łem ? T ę  Andzię blondynkę, 
co  u n a s  p -aco w ała ... P ow iad am  w am , szy k  
p ierw szorzędny, ja k  ja k a  h rab in a , a lb o  żon a pa- 
sk a rz a  1...

-  W y sz ła  za  m ą ż ?
-  Nie, m a p osad ę w „ w o js k o w o ś c i* !
R o ześm ia li s ię  z n a cz ą co .
-  Nie zazd ro szczę je j -  pow ied zia ła  panna 

Z ofia, u sta w ia ją c  pudełka z la lk am i na p ó lk ach  -  
zeby ty lko już fe budę zam k n ąć...

W  w yobraźni dziew czyny zary so w ał s ię  po­
kój czysty , ja sn o  o św ietlon y  z nakrytym  stołem  
w ig ilijnym . M atka i m łod sze s io stry  przygoto­
w ały  już w szy sik o .

D rzew ko -  m alu tkie co  praw da -  a le  zaw sze 
drzew ko... Z kuchni d olatu je  zap ach  sm ażo n e j 
ryby... Na sto le  p aczk a  opłatków ... Jedno nakry­
c ie  dodatkow e... dla n ieo b ecn eg o  brata ... M oże 
d ostan ie urlop... m oże orzy jed zie...

Co by to by ła  za rad osn a n iesp od zian k a 1...

B u rczy k iew icz , rzu ciw szy futro i czap k ę nn 
rece lo k a jo w i, w szed ł do p okoju , w  którym  
w szy sik o  św ie c iło  przepychem  i n o w o śc ią . W ie­
n iec lam p elektrycznych  re z s ie w a ł b ia łe , łag o ­
dne św ia tło  po sp rzętach  nagrom adzonych  w i 
d ocznie i u staw ion y ch  b ez  indyw idualnych upo­
dobań.

Jak poradził tap icer, tak  s ię  zrobiło . P lu sze, 
z ło cen ia , dyw any, lu stra, obrazy  im p onu jące w ię­
ce j rozm iaram i i w sp an ia łem i ram am i niż w ar 
to śc ią  artystyczną.

P op rzez otw arte do są sied n ie g o  pokoju  drzwi 
w ia a ć  było s ió ' naKryty, zastaw iony  srebrem , 
k ryszta łam i i p o rcelan ą . Na środku stołu  o lbrzy ­
m ia p iram iaa  tortu.

O bok drzew ko s ię g a ją c e  sufitu, przybrane 
przesad nie b o g ato  i o św ietlo n e zam iast trądy ' 
cy jn y ch  św ie cze k , elek try czn em i lam pkam i.

D zieci przyw itały  o jc a  i pudełka, k tóre za 
nim  w n iósł s łu żący , o k rzy k am i-rad o ści.

-  M acie d zieci!..- T o  dla w a s i... O jca  s ta ć  
na fol...

— T y le  p ieniędzy w y d a jesz !... T y le  p ien ię­

d zy! -  z a ła m a ’a rece  żon a, ręce  czerw on e i grube, 
pom im o ślad ó w  w id oczn e j p ieleg nacyi.

-  Co so b ie  m am y ż a ło w a ć ? ... Z robiło  s ię  
i is k  d zisia j jed en  dobry in teres to w szystko  
w róci z naddatkiem  porządnym ...

-  S ło n in a ?  — zapytała  z za in teresow aniem  
Bu rczyk iew iczow a.

-  N ie! P ow id ła  i nafta... S te fa ! — zw róci! 
s ię  do n a js ta rsz e j córk i -  D la c ieb ie  przynio­
słem  c o ś  sp e cy a ln e g c .

W y jął z k ieszen i ju b ile rsk ie  p u dełeczko i n a ­
c isn ą ł sp rężynkę. Na szafirow ym  atła s ie  z a ja ­
śn ia ły  gw iazdy bry lantow ych  kolczy ków .

N ieładna d w u d zies(o letn ia  dziew czyna z tw a­
rzą pod obną do o jco w sk ie j, rów nie sz ero k ą  i pła­
sk ą , tylko m iiszą  i łag o d n ie jszą , d rżącem i z u cie­
chy  rękam i p och w y ciła  k olczy ki.

S ta n ę ła  przed w ielk iem , w  rzeźbionych  ra ­
m ach , lustrem  i w y jąw szy  z uszu proste złote 
k o ła , przym ierzyła brylanty.

O b raca ła  s ię  na w szy stk ie  strony, p o trząsa ła  
gtow ą ro zsy p u jąc snopy tęczow ych  św ia te ł. B a ­
d ała  w id ocznie, czy  je j w  tym now ym  stro ju  
do tw arzy.

N agle przypom niała co ś  seb ie . Z w róciła  się  
żyw o ku o jcu .

-  P rzec ież  tato nie zap om n iał z a p ro sić  na 
w ig ilię  p ana K a z im ie rz a ?

-  P ro siłem , p rosiłem , a le  nie przyjdzie. D o­
piero na ju tro  s ię  o b ie ca ł. T lo m aczy l się , że już 
przedtem  przyrzekł tym ... ja k ż e  im  tam ... 3 o ro - 
w ick im  i że m u si d otrzym ać sło w a . C hoć ja  się 
dziw ię, że on idzie... D adzą mu to oni porządnie 
z je ś ć  i w yp ić, '.akie p ro feso rsk ie  d z iad y ?!...

R ozrad ow an a tw arz d ziew czyny p rzesta ła  się  
u śm ie ch a ć . 3u rcz y k iew icz ó w n a  sp lo tła  op u sz­
czon e ręce  i s ta ła  przez ch w ilę  z p ochyloną 
g łow ą, p rzy gryza jąc zębam i w argę.

Z d aw ało  s ię , że zap om n iała  o kosztow nym , 
podarku o jc a  -  źe św ietn e brylanty  nie c ie sz ą  
je j już.

C iem ne n ieb o  grudniow e w yiskrzy ło  s ię  g w ia1 
zdam i. S k lep y  już pozam y kan o, u lice  op u sto ­
sza ły . Kiedy n iekied y  sp ieszy ł sp óźn ion y  prze­
chod zień  lub o cięż a le  w ló k ł s ię  ja k iś  sam otn ik , 
n a  k tóreg o  nikt n ie cz e k a ł z św ią teczn ą  w ie ­
czerzą .

O kna m ieszk ań , za jm o w an y ch  przez ch rz e­
śc ija n , o św ietlo n e ja sn o , bo ch o ć  to w o jn a , dla 
w ielu  b ied a i ża ło b a  to jed n ak ow o ż n a jb ie d n ie j­
szy  i n a jsm u tn ie jszy  ch ce  u cz cić  ja k o ś  św ięto  
B o ż eg o  N arodzenia, św ięto  m iło ści i p okoju .

Tu i ów dzie ju ż  po w ieczerzy  w ig ilijn e j. 
W  c isz ę  pustych u lic p rzed ziera ją  s ię  poprzez 
zam k n ięte  o k n a  dźw ięki p ieśn i kolend ow ych .

Św ięto ... św ięto ...
F o  bruKu zad u d niąła  dorożka i zatrzym ała 

się  przed trzypiętrow ą k am ien icą . Z dorożki w y­
sk o cz y ł żo łn ierz z p lecak iem  na b a rk a ch . W  św ie ­
tle latarn i z a b ły sła  m łod a tw arz z n iew ielk im  
w ąsik iem , z a ja śn ia ł na czap ce  srebrny  o rzełek .

P rzybyły  zap łacił d orożkarzow i, a le  do bram y 
n ie w chodził. FG dniósł g łow ę sp o g lą d a ją c  na 
jed n o  z ok ien  p ierw szeg o  piętra, gdzie poza fi­
ran k ą p rzesu nęła  s ie  sy lw etk a  k ob ieca .

W  ch w ili, k iedy rozleg ł s ię  iurkot o d jeżd ża­
ją c e j dorożki firankę odrzucono nagle. O kno 
g w ałtow nie szarp n ięte  o lw ario  s ię . O em n a , w ień ­
cem  w ark o czy  o p lecion a g łow a k o b ieca  w ych y ­
liła  s ię .

P od m u ch  m roźnego w iatru  zatargu ! oknem , 
a le  k o b ie ia  n ic zw aża ła  n a  to. Nie o s ło n iła  się  
naw et żadnym  sza lem  czy ch u stk ą .

M iody L eg io n ista  zasa lu to w ał. K obieta w  o- 
tw arlem  ok n ie  sk in ę ła  szy bko  głow ą, w y ch y la­
ją c  się  je sz c z e  bard zie j.

N agle z w nętrza p okoju  dał się  s ły sz e ć  krzy­
kliw y, nosow y  g ło s n ie w ie śc i:

-  R ózia , czy  ty z w a ry c w a ła ? l T y  na tak ie 
zim no p o trzebu jesz  o tw ierać o k n o ? !  Zam knij 
zaraz  7

O kno zam k n ęło  rię  |uż. firankę zap u szczo n o  
znow u, a m łody żołn ierz sta ł je sz c z e . P o  chw ili 
d opiero w szed ł w  bram ę czy stą , ja sn o  o św ie ­
tloną, w yłożon ą lśn iącem i taliam i. F ro terow an e 
sch od y  prow adziły  do m ieszk ań  frontow ych.

L eg io n ista  przez b ram ę d osta ł s ię  na po­
dw órko, d aleko  b ru d n ie jsze  niżby s ie  to sp o ­
d ziew ać m ożna po e leg an ck iem  w e jśc iu , a po­
tem ją ł s ię  d rapać po strom ych, w ąsk ich  schod ach  
oficyny. N-J drugiem  piętrze zap u kał do drzw i, 
na k ó iy c h  w idniał b ilet w izy tow y:

T e re sa  D ow girdow a.

ROZDZIAŁ II.

Cień z S a n  D om ingo.

-  M afu ch n a l A c o ? .. .  jestem  1...
-  T ad ek  1... T a d ek  1... D ziecko  m o je !  A ja  

m y śla łam , że już nie...
S iw ie ją c a  k ob ie ta  w  czarn e j su kn i nie m o­

g ła  d okoń czy ć. R ad osn e w zruszenie zatam ow ało  
je j g lo s w  gardle.

D rżącem i rękam i o b ję ła  legion istę  za  szy ję . 
S p ło w ia łe  ju ż  n ie co  oczy z a ja śn ia ły  n a  chw ilę 
daw nym , czystym  b łękitem .

W  te jże chw ili o tw orzono drzw i są s ied n ie g o  
m ieszk an ia . Do s ien i w y b ieg ła  bard zo  m łoda 
p anienka, w krótkim , barankow ym  serd sczk u . 
W  je j o k rąg łe j, napoły d z iecin n ej tw arzy czce 
śm ia ły  s ię  szare , p oczciw e, w eso łe  oczy , m ałe 
czerw on e u sta  i ponętne d o leczk i w  p o liczk ach

-  O o o l P an  T ad eu sz  p rzy jech ał, a my już 
m y śle liśm y  w szy scy , że pan nie p rzy jed ziei 
M am usia w laśr.ie  posyła m nie, żeby  o ro sić  panią 
D ow girdow ą do n a s  na w ig ilię .

T ad eu sz  D ow gbd u kłon i! się .
-  Dobry w ie cz ó r pannie Jani 1 W eso łych  

ś w ią t!... ja k  pani u ro s ła !... D oprawdy, na ulicy 
nie poznałbym  ch y b a  1

-  A jabym  p an a zaw sze poznała, ch o ć  i pan 
u rósł i zm ien ił s ię .

Z pod ja sn y ch  rzęs rzu ciła  mu zaw sty d zon e 
trochę, a pełne p rom iennej u ciech y  sp o jrzen ie .

-  D zięku ję pani, p an n e jan iu  i proszę m a­
m usi p o d ziękow ać -  pow ied ziała  pani D ow gir- 
a e w a  ciep łym , serdecznym  tonem . -  B ó g  mi 
z e s ła ł p o ciech e . Mam m o jeg o  T ad z ia . Ale pani 
w padnie do n a s  po w ie c z e rz y ?

-  N aturalnie... P rz ec ie ż  m usim y p o łam ać się  
op łatkiem  i zak o len d o w aćł A m oże na „ P a ste rk ę * 
pó jdziem y ra z e m ? ... Ale już u ciekam  i n ie z a ­
trzym uję państw a, bo zim no n a jd z ie  do m iesz­
kania .

S k in ę ła  g łó w k ą o z ło c is ly ch  i m ięk kich , ja k  
przędziw o lnu w ło sa ch  i zn ik n ęła  za drzw iam i 
sw eg o  m ieszk an ia .

-  Z łote, k o ch an e  d zieck o  ta ja n ia . I w ogóle 
ci D zięg lew scy  w y ją tk ow o zaćn i ludzie. M atka 
d o sy ć so b ie  p ro sfa k o b iec in a , a le  p o czciw sze j 
nie znam . Na ile dni d o sta łeś  urloo T a d z iu ?  -  
sp ytała .

-  Na osiem  dni.
W  p o k cju , do k tóreg o  w esz li, w eso ło  p ło­

n ęła  lam pa, w isz ą c a  ponad stołem , przykrytym 
białym  obru sem  i przygotow anym  do w ieczerzy  
w ig ilijn e j.

O czy L eg io n isły  zab łysły . P ow iódł w zrokiem  
po śc ia n a ch , po dobrze zn an ych  starych  sprzę 
tach , a potem  utkw ił w zru szon e sp o jrzen ie  
w  tw arzy m atki.

-  O ! ja k  to przy jem nie, ja k  to dobrze by ć 
w  dom u, przy to b 'e  m atu ch n o l...

-  M oje dziecko... m o je  dziecko... tak  s ie  sp o ­
dziew ałam , tak  czek a łam  od sam eg o  rana... 
I już strach  m nie zd ejm ow ał, że trzecie św ięta , 
trzecią  w ig ilię  bez  cieb ie ...

-  P o c ią g  sp óźnił s ię , m am usiu . P rzep ełn ien ie  
straszn e . Do w agonu  d o stać  s ię  nie m ożna po­
prostu — op ow iad ał T ad eu sz, zd e jm u jąc ple­
ca k . -  jad ę od w czo ra j.

-  T o  ły m u sisz  by ć straszn ie  zm ęczon y  ?1
-  E l  co  łam  fakie zm ęczen ie  dla m nie... 

Brudny jes tem  tylko, ja k  n ie b o sk ie  stw orzen ie 
i ch cia łbym  o cz y śc ić , um yć s ię  trochę.

-  Zaraz, w  łe j chw hi dam  ci w ody do m ie­
dnicy.

-  P o c o  tak ie zbytki, ja k  m ied n ica ! I pod 
w od ociąg iem  w kuchni um yję s ię . B a l  b a l  ja k  
futaj c o ś  ś liczn ie  p ach n ie !... -  zaw oła ł, w ch o ­
dząc oo m ałe j, n iesk azite ln ie  cz y ste j k uchenki.

-  T o  tyiko b arszczy k  z grzybkam i i karp 
sm ażon y. P o cz ciw a  ja n ia  p rzeszło  dw ie gedziny 
sta łą  w „ogon k u ", żeby ku p ić mi tań szą  ’ybę. 
jab y m  s ię  byia pew no nie d o cisn ęła .

T ad eu sz  nrnył się , o cz y śc ił mundur, przy­
c z e sa ł ciem no blond <. zuprynę, a poiem  p ro stu jąc 
s ię , z a w o ła ł:

-  No, feraz jestem  już m niej podobny do 
kom in iarza . M oże s ie  m am u sia przy jrzeć s w o ­
jem u  synow i.

M atka n iety lko p rzy gląd ała  mu się , a le  w prost 
p o żera ła  yo oczy m a.

-  ja k e ś  ty w yrósł, zm ężn ia ł!... I w ąs ci sie 
w ysy p ał 1

-  A CC; czy  nie g z a s ?  D w ad zieścia  frzy 
la ta  koń czę I

(Ciąg dalszy naslapi)
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Kto H ą JlI  „republiką mkralfilką*1: Foldmarsziłek Eiehhorn {1), komendant rojsk niemiuckich na Ukrainie 
i jenerał wojsk anatro-węgierskich Alfred Krsnss (2j w Odessie (Woj. kw pras )

to tylko bolszewicy. Dlatogc ten zarzut niema naj­
mniejszego sensu w nstach przeciwników bolsze­
wickich rządów, a jnż najmniej w nstach socyal- 
rewolncyonistów, którzy sami wezwali Niemców 
i oparli się o nich.

Tym rozumował -om p. Cegielskiego niepodobna 
odmówić trafności i szczerości. Mamy tn z nst 
kompetentnych niskiego patryoty jasne i nie dwu­
znaczne wyznanie, że cały t. zw. rnch ukraiński 
jest sztncznym v tworem garści ambitnych agita­
torów, którzy uzyskali poparcie Niemiec i Austryi. 
Ogół ukraińskiego ludu ma zupełnie inne dążenia 
i przekonania i, jak słusznie zanważył p. Cegielski, 
tęskni do bolszewików i do cara, stosownie do 
swego kaltnrainego i społecznego poziomu. To też 
i. wszystkie ukraińskio rządy, powstające w Krowie, 
nigdyby się tam nie ostały, gdyoy wojska niê  
miectie zostały wycofano. Ukraina była potrzebna 
Niemcom i austriackiej b orokracyi dla specyahych 
politycznych celów i będzie tak długo isunieć, do­
póki ją będą podtrzymywać bagnety mocarstw cen­
tralnych, ale ani chwili bez nich, Wszystko to pol­
scy znawcy Ukrainy i polska prasa dawno jnż za­
powiadały, ale prasa rusna i wiedeńska dopatrywały 
się w tych głosach tendency ności i „polskie, intrygi*. 
Poseł Cegielski przedstawia obecne położenie Ukrainy 
zupełnie tak samo, na podstawie bezpośredniej obser- 
wacy: i po przyjrzeniu się na miejscu rzeczywistym 
stosunkom. Jego spostrzeżenia są chyba zatem auten­
tyczne, bezstronne i prawdziwe.

Laznaczyć jeszcze należy, że w dalszym ciągu 
swojej apologii' hetmana przyznaje p. Cegielski, że

Powoi z białą chok^jw.ą wiozący utaisklegD pariana. itarynaza do Tyflim,
R laaay na Kaakaiła (Fot. Bata'.

Pogrzeb dwóch żołnierzy niemieckich, poległych pod Tyflieem

Kto rządzi „republiką ukraińską".
Tak zwana „republika ukraińska* przedstawia 

coraz ciekawsze widowisko. Stolica jej stała się 
w ostatnich dniach ogniskiem agit cyi monarchiczno 
wszechrosyjskiej. Kijów modli się za cara i urządza 
zjazdy byłych posłów do Dumy rosyjskiej, obradu­
jących nad odbudową monarchii rosyjskiej. Wszystko 
to dzieje się pod boHsm „hetmama* Ukrainy. Nic 
też dziwnego, że uacyonnliści ukraińscy nie zdra 
dzają zbyt wielkiego zadowolenia, zarzucając jen. 
Skorop:dsJdemu, że jest uzurpatorem, bo nie rządzi 
z woli ludu.

Zarzuty te ocenia bardzo trzefwo jeden z gali­
cyjskich posłów ukraińskicL, Cegielsłr, który 
w „Ukfaińskiom Słowie* zamieścił charakterysty­
czny w tej sprawie artykuł.

W ogólności trudno zaznaczyć — rozumuje 
autor — gdzie kończy się wola narodu, a zaczyna 
uzurpacya? Ukraińska centralna Rada była także 
murpatorską: sama się zorganizowała i ujęła ” rładz,» 
w swoje ręce i sama ogłosiła się ukraińskim rzą­
dem. Tak samo postąpił hetman. A gdyby zapytano 
woli narouu, kto wie, jakby wypadła odpowiedź. 
Może. za bolszewikami, a może za carem. W każdym 
razie nikt uie odwoływał się do woli narodu. Więc 
prawo jest po stronie tego, kto władzę pochwycił

Go do pomocy niemieckich bagnetów, przecież 
każdy wie, że i Rada centralna opierała się na nich. 
Gdyby nie to bagnety, Rada nie miałaby co robić 
w Ei jowie nie dwadzieścia cztery godz;n, ale jedną 
godzinę. Jeżeli kto miał „prawo* z woli narodu, ■lawrij aa K aikaile: Niemieccy i grnzińscy oficerowi* na dworca w Tyfliile (Fot. Bata)
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jego system nie jest ani socjalistyczny ani demo­
kratyczny, ale mierząc środkowo europejską miarą, 
ma on cechy typowego liberalizmu. Zarzucano obec­
nemu rządowi, że przeprowadzał rozmaite represje. 
Jest to jednak pretensja niesłuszna, gdyż areszto­
wania zarządziły i wykonały władze niemieckie, bez 
ładnego porozumienia z hetmanem.

Zarzucają dalej rządowi obecnemu, że zmienił 
umowy o zboże i walutą na :orzyść Niemców, za­
pominają jednak, że zrobił to jedynie z konieczności.

Każdy rząd, któryby sią opierał Niemcom zostanie 
obalony. Kto wzywał Niemców na Ukrainą, mnsi 
być na to przygotowany, chyba, ze jest tak nie­
zmiernie naiwny, ja! członkowie gabinetu Hołnbo- 
wicza. Gabinet Lizoguba nie jest tak naiwny. 
Wszyscy ci Lizognby, Rzepeccy i inni wiedzą, że 
jeżel: nie pójdą Niemcom na rąką, bądą mnsieli 

stąpić przed siłą i jako starzy praktycy dają 
Niemcom wiącej, niż dawał Hołubowicz, aby ocalić 
reszty, a jnż cza? pokaże jak sią to skończy i co 
dalej bądzie, Niemcy poi. irzymują państwowość 
Ukrainy w swoim własnym interesie i podt. m ają 
dalej, nawet gdyby do Rosyi car powrócił. Ukraina

f 
\

dzieży. Przyjechało mnóstwo gości z okolicy, a na­
wet ze Lwowa pp. namiestnikowie, dr. Ziembicki 
i inni. Zaba i zacząła sią wspaniale, jednak deszcz 
przeszkodził jej i odłożono ją na 16 b. m. Ta ndała

> ,,

i'

Uznanie należy sią hr. Potockiej, któ *a pozwoliła 
mządzić kiermasz w swoim parkr i wzbogaciła lo- 
teryą fantową ładnymi darami i paniom z komitetu, 
które niemało dołożyły starań, aby całość w tak
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lt« w loaU a frjm  i : Schroniik* i punkty obwrwicyjue wojik initryickich ne wjiokoć'1 3200 m. w obiztrze
Ar -imeUo. (Woj. kwit prie.)

sią w całej pełni. Bufet zaopatrzony obficie, dał trudnych, jak dzisiejsze, warunkach, wypadła oka- 
ładny dochód. żale. Dochód ogółem wynosił oketo cztery tysiące

1L't ikcyą były piąkne cyganki, które wróżyły p-*zy- koron, 
szłość i sprzedawały kartki poczty ogrodowej i confetti. .

S Ayela p raw ltey’ : Karuzeli n» kieraw in lad*wym
w Łtńcacie. (Fot. H»ll)

jest im potrzebna, ale taka, jaką oni chcą mieć. 
1 w tem leży tragedya.

Taką jest triść wywodów posła Cegielskiego, 
który jest jednym z i 'ślicznych działaczy ukraiń­
skich, którzy zdają sobie sprawą z faktycznego 
stanu rzeczy na Ukrainie. 2 wywodów tych wy­
nika, że taki czy inny rząd ukraiński uie zmieni 
w niczem istniejących Rysunków, bo właściwym' 
władcami na Ukrainie są Niemcy, a jej „dyktato­
rem11 i hetmanem jest bynajmniej nie jenerał Sko- 
ropadski, lecz raczej rezydnjący w Kijowie komen­
danci wojsk okupacyjnych.

Z życia prottlncyi.;
Za przykładem innych miast, urządzono w Łań­

cucie, 14 b. m., pod protektoratem hr. Potockiej, 
kiermasz Indowy na dochód chorej grnżliczo mło- i: Wojski niemieckie v  Tjfliiie, (Fol. Buf i)
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Podwójne życie Piotra 
de Givreuse.

(Z francuskiego tłomaczyła M. J .  MIGOWA)

12
W alentyna tak że sfa ła  s ię  froch? śm ie lszą . 

T a  w id oczna zm iana w  P iofrze n ap ełn ia ła  ją  
o tu chą. Z n a jd o w ała , że  or. je s f  o b ecn ie  m niej 
podobny d c Filipa.

P ew n eg o  czw artku  przybyła n iesp od zian ie 
B y ł fo dzień odw iedzin F ilipa i W alentyna w ie ­
d ziała  o fem . C hciała  p orów n ać obu m łodzień­
ców , aby  s ie  upew nić, że przem iana, dokonyw u- 
ją c a  s ie  w  P iofrze, n ie je s t  łi fylko złudzeniem  
je j wyoDraźni.

Z asta ła  panią G ivreuse sa m ą . H rabina by]a 
n iezw yk le w e so ła  i zad ow oloną, sa m a  nie zd a jąc 
so b ie  sp raw y  z przyczyny.

Z ad ow olen ie fo w  rzeczy w isto ści m iało  źró ­
dło w  przybyciu F ilip a . P an i G ivreuse lubiła ich 
m ieć obu przy so b ie  i ch o ć n ie p rzyznałaby 
s ie  do tego przed n ikim , w  g łębi se<ca darzyła 
ich  p raw ie jed n ak iem  u czuciem .

— Dzień dobry, m ała  -  orzyw ifała W alen ­
tynę. -  M am y d zisa j g ościa ...

Nie zau w ażyła, że  p o sta c ią  W alentyny w strzą­
sn ę ło  ja k b y  drżenie.

— G o ścia , k tórego  już d ość daw no nie w i­
d zia łaś...

Gdy P io tr i F ilip  u kazali s ie , podobieństw o 
ich  w ydało  s ie  W alen ty n ie w  p ierw szej chw ili 
znow u rozp aczliw em .

K iedy jed n ak  p rzy jrzała  s ie  mu lep iej, u śm iech  
p o jaw ił s ie  na je j w argach .

F ilip  m iał cere  bard ziej oo orza lą  niż P iotr 
i z ry sów  jeg o  tw arzy w yzierało  w ie ce j energii 
i s ta n o w cz o śc i. O czy s ta ły  s ie  ja k b y  ja ś n ie js z e  
i n ab ra ły  w yrazu  śm ia ło śc i.

Ź ren ice P io tra  p łonęły  w ew nętrzną g orączk ą, 
u sta m iały  w yraz m iękki, n iezdzecydow any, ma^ 
rzycielsk?

W alentyna nie zapytała se rca , k<6ry s ie  je j 
w ie ce j podoba. Na razie w y sia ic z a ło  je j fo, że 
w ybór pom iędzy nim i je s f  w ogóle m ożliw y.

1 op u ścił ją  fen dziwny, n iew yfłom aczony  
lek , kfóry d o ty ch czas, m y śląc o P io frze  > Filipie, 
o d czu w ała zaw sze.

W  ja k iś  c z a s  p óźnie j W alentyna sp otk ała  
znow u obu m łodzieńców , fym razem  przypad­
kow o, u Augustyna R ou geterre. W ydało s ie  je j, 
ku w ie lk ie j u ciesze , że różn ice pom iędzy P io ­
trem  a F ilip em  zazn aczy ły  s ie  je s z c z e  siln ie j.

P o  pod w ieczorku  pani G ivreuse i hrabia 
A ugustyn zasied li do szachów , a m łodzi Doszli 
w  stronę staw u , zaro słeg o  sitow iem  i tatarak iem . 
W sz y scy  tro je lubili fo m ie jsce , gdzie daw rnej 
n ieraz  m ile przepędzali chw ile .

— P am ięta  pan -  zag ad n ęła  n ag le  W alen ­
tyna, pilnie o b serw u ją c  sw o ich  tow arzy szów  -  
te w iew iórkę, k tóra n a s  fak p rzestraszy ła  sw oim  
n iespodziew anym  s k o k ie m ? ... W tedy, w  jes iem .

P ie rw sz e  słow a ostrzegły  F ilip a . Z acn ow al 
ob o ję tn y  w yraz tw arzy, n atom iast P iofi od rzek ł:

— Nie w id zieliśm y  je j już w ie ce j 1... W ido­
czn ie  m y w y straszy liśm y  ją ...

W alentyna u śm iech n ęła  s ie  lekk o , a le  z w iel- 
k iem  w ew nefrznem  zad ow olen iem . O czy je j 
sp otk ały  s ie  ze sp o jrzen iem  P iotra . I w  fem 
sp o jrzen iu  w yczytała  tyle n iep oko ju , ta k ą  p rośbą 
n iem ą a g orącą, ze sp ło n ęła  rum ieńcem  : p c 
w ied zia ła  s o b ie :

— T en  cierp ia łby  w iece j 1...

P io tr p ostan ow ił p om ów ić z F ilipem . P e w ­
nego razu, kiedy fen p rzy jech ał, ja k  zw ykle, do 
zam ku, P io tr zapytał n a g le :

-  Czyś ty bard zo n ie sz c z ę ś liw y ?
-  Nie w iem . Ż yje... Ż ycie m o je  nie je s f 

b rzy d k ie .. N auczyłem  sie  w iele...
P io tr uczuł, że nie w ie, od c z e c o  z a cz ą ć  

zw ierzen ie, ja k ie  ch c ia ł u czynić F ilipow i. B yl 
fo now y dowód zasz ły ch  w  nich  obu p rzeci­
w ieństw . N iedaw no je sz c z e  w  fen sp o só b  prze­
m aw iał do F ilip a , ja k b y  m ów ił sam  do sieb ie .

N areszcie  rz e k ł:
-  Czy m oże ch c ia łb y ś  sk ró c ić  tw ą p ró b ę ?
-  Nie, n ie i -  odparł żyw o tam ten -  T o  

je s f  k o n ieczn ie  potrzebne.
-  Ale ja  jestem  uprzyw ilejow anym .
-  T a k  by ć m usi.

-  je ż e li jed nak ... -  P io tr u siłow ał zap an o ­
w a ć nad zm ieszan iem  -  jeż e li W alentyna w y­
b ra łab y  m n ie ? ...

F ilip  sp o jrz a ł u w ażnie na n iego , uderzony 
sz cz eg ó ln ą  in fon acy ą g łosu.

-  Nie m am y praw a sp rzeciw iać s ie  w oli 
W alcm Yny.

-  N iezaw odnie. P om y śl jed n ak , ja k ie  skutki...
-  Trudno, je ś l i  m usi n a s  by ć dw óch... W ła ­

śn ie  ze w zględu na W alentynę !a  ro z łąk a  była 
n ieu nikn iona. 1 co k o lw iek  s tan ie  s ie , ja  n ie b?d e 
s ie  żalił...

-  C h cesz  s ie  p o ś w ie c 'ć ?
-  P o ś w ie c ić ? ...  N iel W szak  fo sam  lo s  za ­

decydow ał, że ja  m am  sie  u sunąć.
-  M oglibyśm y w yrzec s ie  je j obaj...
-  P o c o ? ...  Czy fc  zm n ie jszy łob y  n asze  c ier­

p ienie, n aszą  ro z te rk ę -  A dla n i e j .. dla W a­
lentyny byłoby fo m oże b o lesn e  rozczarow an ie , 
je ż e li ona w ybierze cieb ie , ja  s ie  tem u poddam  
bez bumu.

-  B ęd z iesz  cierp ia ł bardzo.
-  B ez  w ątpienia. A le nauczyłem  s ie  cierp ieć. 

C odziennie przyzw yczajam  sie  do tego c ie r­
p ienia.

F io ir  czuł g łu chy  ból w  duszy sw eg o  so b o ­
w tóra, k ry jący  sie  poza fem i, pelnem i sioicyzm u  
słow am i A ch o ć  cierp ia ł je s z c z e  jeg o  cierp ie­
niem  p o ją ł jed n ak , że ciuchow e ich  ży cie  za ­
czyna s ie  rozdzielać...

-  Z acom n iałem  -  rzekł po chw ili P io tr -  
p o k a z a ć  ci to. D ostałem  to d zisia j rano...

W y jął z portfelu bilet w  k op ercie  i podał 
tow arzyszow i.

F ilip  p rze czy ta ł:
„Drogi p rzy jacielu  1

M am  zam iar nied ługo udać s ie  w  'p odróż 
d o ść d aleką. M oże z e c h ce sz  'pan p ożeg n ać sie  
ze m ną.

N a jserd eczn ie jsze  pozdrow ienie 
od T e re sy  L isa n g e s" .

T en  bilet za in tereso w ał F ilip a .
-  O czy w iście  niepodobna, abym  fam  p o je ­

ch a ł -  zau w ażył P iotr.
-  Zatem  ja  po jad ę -  rzekł Filip
P io tr sp o jrz a ł na n iego  n iepew nie.
-  Pod fw ojem  now em  n a z w isk ie m ?
-  O czy w iście ... i z p osłąnn icfw em  od cieb ie .
-  C na p cm y śli, że  fc...
-  W y tlom acze je i. P rzeczu w am  zresztą , że 

ona m usi już c o ś  w ied zieć...

Filip  udał s i?  naza ju trz  do G laleu ls, gdzie 
p rzebyw ała T e re sa  L isa n g es. G laleu ls był fo 
n iew ielk i dw ór w ie jsk i, ca ły  zatopiony w  z ie ­
leni sao ó w .

S łu ż ą ca  w p row adziła g o śc ia  do sa lon u , za ­
staw io n eg o  starym i, norm andzkim i m eblam i.

P o  chw ili na progu u k azała  s ie  m łoda k o ­
bieta , w y so k a  i s iln ie  zbu dow ana. Od ca łe j je j 
p o stac i w iał ja k iś  d rażn iący  u rck . L ekki obłok  
pudru p rzesłan ia ł p łeć śn iad ą , ja k  u K afalonki 
lub H iszpano-A m erykanki.

W argi o eln er w ydatne, lśn iły  m ocnym  sz k a r­
łatem  krw i.

O czy rozm arzone, a jed n ak  trochę iron iczne, 
czarn e były ja k  w egle, a n iekiedy m iały  połyski 
fopazu.

Id ąc p rzeginała  s ie  lekko .
M łoda k obieta  utkw iła w  F ilip ie sp o jrzen ie , 

w  kfórem  zam igotał ognik  filuterny.
-  P an  P iotr...
-  01 nie... -  - odpow iedział z u śm iech em , 

ch o ć n ieco  b ied y  -  ja  n ie jestem  P iotrem  de 
G ivreuse.

T w arz  kobiety  zn ieru ch om iała  na chw ile 
w  osłupieniu .

M ów iono m il -  zaw o ła ła  w resz c ie  -  a le  
n ie  ch c ia łam  w ierzyć.

Z popiołów  p rze sz ło śc i strzeliła  g o rące  iskra , 
o sta tn ie  w sp om n ien ie m iło ści sz a lo n e j a k ró fko- 
frw ałe j. A le teraz stłu m iła  ją  p o ż era ją ca  c ie ­
k a w o ść .

-  Nic podobnego n ie  w idziałam  nigdy 1,.. -  
p o d jęła  -  n ie  przypuszczę lam  naw et, żeby fo 
m eg ło  by ć m ożliw e... 1 glGS naw et 1... A g łos 
bard zie j w iernem  jest św iad ectw em  niż fw arz. 
I sp o só b  m ów ien ia ... A leż fo żart chyba 1

-  N azyw am  sie  F ilip  F rćm e u se  pani.
-  M usze w ierzyć w estch n ęła  z dziwnym  

n ieco  u śm iech em  -  fylko w  takim  razie pan 
n ie  iest fym...

Z aw ah ała  sie .
-  Nie jes tem  fym, którego  pani oczek iw ała  -  

pod chw ycił je j m y śl F ilip  -  lecz  P iotr n ie m ógł 
staw ić s ie  na w ezw an ie .

T w arz  je j sfa ła  s ie  ch łod ną i tw ardą w  w y­
razie.

-  Nie rozum iem  -  pow ied ziała  su ch o .
F ilip  przygotow any był na te zm ian ę  u sp o­

so b ien ia .
-  P io tr p o lecił mi, abym  go w ytłom aczył... 

On w  tej chw ili... on ża łu je  bardzo...
ją k a i s ie  i gm atw ał, n ie w ied ząc, czem  u sp ra­

w ied liw ić sw o je  przybycie.
T e re sa  u śm iech n ęła  s ie  znow u iio n iczn ie  

i zag ad k ow o. Sy fu acy a  zaczy n ała  ją  z a c ie k a ­
w ia ć  * p od n iecać. T en  człow iek , fak n iezw yk le 
podobny do P iotra , D rzyoom inał je j p rzesz ło ść , 
a jed n o cze śn ie  budził ja k ie ś  now e, d rażn iące  
w zru szen ia .

-  D obrze, dobrze -  p rzerw ała. -  Nie jestem  
b y n a jm n ie j c iek a w a  przyczyn, które P io trow i 
G ivreuse nie pozw oliły  odw iedzić m nie. Co z a ś  
do p an a, fo w ybaczam  panu p ań sk ą  n iezw yk łą  
w izyt?. P ro szę , n iech  pan siądzie.

M ów iąc m, sam a u siad ła  w  ciężk im , gotyc 
kim  fotelu. F ilip  p och łan ia ł ją  w zrokiem . T s  
T e resa , k ió rą  w id ział w  tej chw ili przed sobą., 
ja k o ś  w ie lce  różniła  s ie  od daw nei. T o  ja k b y  
nie fa kobieta, od której pew nego dnia odszedł, 
kiedy w fatem niczej czarze zachw ytów  m iłosnych  
zab rak ło  o sta tn ie j kropli.

-  Sp rób u jm y  rozm aw iać -  zadrw iła su b ­
telnie -  fo bed zie m oże trochę n iezręczn ie ... 
M ożna w sz a k ż e  sp rób ow ać. P an  w alczy ł na 
fro n c ie ?

-  T e k , pani.
-  B y ł pan ranny ?
-  T a k  jesf.
-  A co  pan robi o b e c n ie ?
-  P .a c u je  w  fabryce sam o lo tów  pod k ie 

row nictw em  h rabiego  R ou geterre.
D obre k .erow n ictw o . T o  człow iek  ze 

w szech m iar godny szacu n k u . A fak m ało na 
ś w je c ie  je s f ludzi, którzy napraw dę za słu g m ą  
na szacu n ek . Znam  takich c o ś  sześciu  cz y  
siedm iu ... A z ’ esz ią ...

M ach n ęła  reką ze  zn iech ęcen iem .
-  A pani... czy  sz a n u je  s ie b ie  s a m ą ?  — 

rzucił Filip  śm ia łe  pytanie.
-  Nie w iem ... Ja je sz c z e  szu kam  sieb ie ...
-  T o  p oczątek . Ci, którzy  sam i s ieb ie  szu ­

k a ją , to w ybrańcy.
Nie odpow iedziała. P rzez  chw ile sied z ia ła  

w  m ilczeniu  zadum ana.
Długi rękaw  je j sz a re j, ak sam itn e j sukni 

sp ływ ał po tw ardej p oręczy  fotelu.
M łoda kobieta  od rzuciła  g łow ę n ieco  w  tył, 

u w y d atn ia jąc p ięk n o ść  sm u k łe j szyi.
O lbrzym ie w io sy  lśn iły  jr k  jez io ro  w  g w iaź­

dzista noc.
Filip  w p ija ł w  n ią  w zrok  chciw y, ukrad­

kow y. O garn iało  go ja k ie ś  o szo ło m ien ie  b o le sn e , 
le cz  i upojne.

W szy stk o, co  było w  nim  s ilą , m ło d o śc ią , 
ch c ia ło  zap om n ieć c  życiu goryczy.

-  Nic w ła śc iw ie  nie p ow ied zieliśm y, a je ­
dnak rozm ow a ja k o ś  idzie -  zau w ażyła m łoda 
gospodyni -  p ierw sze lody p rzełam ane. W ie pan, 
fak m i s ie  zd aje , że pan m u sia ł w alczy ć dzielnie.

-  W alczy ć dzielnie... -  pow tórzył. -  Czy fo 
s ie  tak nazyw a... B o  ja  w iem ... W o jn a, fo je s t  
co ś , niby olbrzym ia k aźnia  tortur S ąd zę , że 
praw dziw em  boh aterstw em  w  niej je s f  cierp ieć 
z poddaniem .

-  T a k , fak, pan m a słusznos'ć. O l n a si b ie ­
dni żo łn ierze !...

B y ła  rozrzew niona.
-  P an  bard zo  c ie rp ia ł?
-  D ro b n o stk a ., ja k ie ś  k ilk a  fyqodni. Z resztą  

ja  s ie  je sz c z e  nie w yrzekłem  w alki.
-  T o  p iek n ie 1 -  zaw o ła ła  z zapałem .
P rzerw a. F ilip  zadecydow ał, że  nadużyw a

g o śc in n o śc i T e re sy  i p od n iósł s ie .
P oczem  n ieśm iało , praw ie b łag a ln ie  zap y ta ł:
-  Czy pani pozw oli odw iedzić s ie  je sz c z e  

k ie d y ?
-  O w szem , jestem  cod zien n ie w  domu, je s z ­

cze  orzez fen m ies ią c . A potem , niestety, m u sze 
je c h a ć  do Chili. M am  fam  w ażn e sp raw y  do 
załatw ien ia . M oja m atka by ła  C hilijką.

P o d ała  mu reke. B y ła  fo r a ła  reka, ciep ła  
i pełna ży cia , k tóra drgnęła lek k o  w  d ło n i-m ło ­
dego g o śc ia .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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dowane cenzurą włoską braki wszelkich wiadomości
0 ojczyźnie, wykorzystuje sią dla bezsumiennej pro­
pagandy.

Rozkaz włoskiej III. komendy, nr. 1653 z 14 
maja br. wskazuje na czynioną propagandą przez 
ochotniKów czeskich, podjętą dla rozloźniania spójni 
armii austr© węgierskiej. Rozpuszcza się wiadomości, 
że w Czechach przyszło do niepokojów i powstania. 
W rozkazie tym przytoczono, że w tej armii
1 innych udały się pióby z żywiołami czeskimi, by 
w „sercach niektórych oddziałów nieprzyjacielskich 
wywołać rozprężenie". Niektórzy czescy żołnierze 
faktycznie przeszli do Włochów, inm pozostali

nad Piawą do rzeki i wśród niebezpieczeństwa, gro­
żącego jego życin, przedostał się przez rwącą rzekę. 
Zdradził on Stanowiska, siłę i rozkład swego oddziału.

Ołówną zdradę przypisuje kierownictwo armii 
włoskiej, nic bez powodu, porucznikowi jednego 
z pułków piechoty, Karolowi Stiny, który zdezerte­
rował w pobliżu Noyentu. Z włoskich aktów wy­
nika, że zdradził on całkowicie nasze przygoto­
wania md Piavą i wydał nieprzyjacielowi szereg 
drogocennych wiadomości.

Stiny, posiadając dostateczne wiadomości ia- 
chowe, zbierał wszystkie dęty, które wydawały mn 
się wartościowe. Jego przedstawienia o przygoto-

Na własKim froncie.
Ciekawe wyjaśnienia w sprawie ostatnich działań 

na włoskim froncie przynosi następujący komunikat 
wojenne i kwatery prasowej.

Ln 15 czerwca na froncie od gór tyrolskich, 
aż do Adryatyki, rozpoczął się nasz at»k z silą 
rozpędową, możliwą tylko przy szczęśliwem połą­
czeniu wypracowania w najmniejszych szczegółach 
rozkazów, wykonanych z drobnostkową punktualno­
ścią przy jedaolicem współdziała oiu wszystkich
oddziałów broni. Zaraz na początku walk jednakże 
zauważono, że nieprzyjaciel właśnie w tych ra;ei- 
scach, któro przewidziane były w plamę po?ucięc a 
się naprzód, wykonał rozpaczliwe planowe , rzeciw- 
ata_ Stwierdzono też fakt, że nieprzy aciel był
dokładnie poinformowany o rozmiarach, dnin i go­
dzinie naszego ataku. Tak więc ważny dla u6  nia 
się ofenzywy moment zaskoczenia był uaaremnii ny. 
W krótkim czasie można bykr stwierdzić aktami, 
ze szereg zbiegów dostarczyło kierownictwu armr 
wfoskiej materyału. Porównując ten materyaJ i nzu 
pełniając go, można było otrzymrć dość dokładny 
obraz dyspozycyi naszego ataku. Oficerowie angie 
scy, lrancuscy i  włoscy, którzy dostali się do nie­
woli, jakoteż żołnierze rozmaitych pułków zgodnie 
opowiadają, żs ich oddziały wieczorem dnia 14 
czerwca otrzymały zawiadomienie, że olenzywa 
anstro węgierska rozpocznie się rankiem dnia na-

Nl Wiotkim f ra itla : Ao**ry»cki Dostornnok obserwacyjny 
w o lsz rr .r  Adamello, na wysikeści 3500 m n. p. m,

(T oj. kwat, prai.) 3

stęnnego po godzinie drugiej. Dokładny termin zo­
stał zdradzony przez zbiegów połudu wc słowiań­
skich. Nieprzyjaciel poczynił przygotowania przeciw 
oczekiwanemu ostrzeliwania gazami, które to przy­
gotowania co prawda potem okazały się niedosta­
tecznemu.

Aby przytoczyć kilka przykładów Dataliou ber- 
saglierów 111/20 w dniu 14 czerwca p-dwyższy! 
ilość patronów u każdego żołnierza na 240. Bry­
gada Pinerolo stała o drugiej w nocy gotowa do 
boju. W zdobytym rozkazie, wydanym 14 czerwca 
wieczorem, powiedziano: „Wedle nadeszłych wiado­
mości zdaje się, że nieprzyjaciel w tiar w szych go- 
gzinach 15-gc pragnie pociąć atak ogniem przygo­
towawczym. Wedety gazę we nieci podwoją czynność. 
O północy wydana została ciepła kawa, a dla żoł­
nierzy wywiadowców mięsne konserwy. Alarm ma 
być dany wojsku 15 gc o pierwszej w nocy. Wojsko 
należy utrzymać w czujności, z broną w ręku, 
w pogotowia do założenia masek". Jest rzeczą zro­
zumiałą, że kierownictwo armii włoskiej, które za­
wdzięcza zbiegom, że klęska nie skończyła się zu- 
pełnem zmiażdżeniem wojska włoskiego, pokrywa 
nazwisk: ich milczeniem.

Dzięki systematycznemu przeglądowi wielu zdo 
bytyrh włoskich aktów i dochodzeń, na ich pod­
stawie przeprowadzonych, zdołano osiągnąć pełne, 
niezachwiane dowody. Szereg zbiegów jest już znany. 
Skonstatowano też treść ich zdradzieckich doniesień.

Me r s ą l l l  „tepilbllF ą ak raliak ą" : Zakonnicy przed csril iemi wrotami cerkwi jednego z klaiztordw nad
u rn o m  Gramem (Fot. Bnfa)

w kontakcie, bądź oświadczyli gotowość „pozostać 
jako środek rozkładowy".

Chociaż podjudzani do zdrady stanu i złamania 
przysięgi są tym złowrogim środkiem, do którego 
uciekaj a się Włochy w przekonanin, że nie mogą 
sprostać w uczciwej walce i środek ten rożni ja ę
o bohaterski i żelazny opór nauzych wojsk bez ró 
żnicy narodowości, to przecież znalazły się odoso-

waniach i zapowiedzi ofenzywy są tak gruntowne 
i obmyślane, żo z nich można było wprost wywnio­
skować istotę dyspozycyi ataku. Charakterystycznym 
jest podany przez niego szczegół, że w razie oiea- 
zywy wojska* austro-węgierskie przeważnie się pod­
dadzą, jeśli w ślad za niemi nie pójdą hagnety 
niemieckie lab bułgarskie

0 1  pewnego czasu kierownictwo armii włoskiej 
stara się wnieść w szerogi nasze rozkład zdradziecki. 
W  obozach jeńców we Włcezech, wbrew postano­
wieniom prawa uięrtzynarodowego, zasypuje żoł­
nierzy słowiańskich obietnicami i przekopuje ich, 
aby r  5 dali włączjć do legionow czesko-słowackich. 
Ich zupełna nieznajomość sytuacji, jakoteż spowo-

bnione jednostki, które okazały się skłonne dr służby 
wywiadowczej u nieprzyjaciela.

Tutaj należy wymienić tylko dwa, specyalnie 
jaskrawe wydarzenia.

Strzelec Ridolf Paprskar. wedle skonstatowanego 
aktnm przedstawieni: komendy VIII. armii, diua 6 
cierwce b. r. poniżej Y.lla Jabur skoczył z nasypu
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K m f t i  m m i
Minęły już bezpowrotnie tf czasy, kiedy Indzie 

żyli po siedmset lat i wię’e.L j>  ̂ *o mamy przykład 
na błogosławionej pamięci Matnzalemie. Ale też wów­
czas sztnka lekarska nie stała na tak wyso&im po­
ziomie, juk dziś, nie znano jaHchś tam Urzędów zdro­
wia, nie było tylu chorób, co dzisiaj, a gdy hto po­
czuł, tc mn coś dolega, szedł nie do apteki, ale nu 
łąkę lnb do lasn, gdzie leczył cię ziółkami i korzon­
kami roślin, jak to i dziś czynią czworonogi, mające 
od n»s -rzekomo miec mniej rozumu.

Tak!... Dobre to były czasy, daleko lepsze, niż 
obecna i tyczy ćb  ̂ sobie ntlaiało, byśmy mogli kieays 
do nich powrócić.

Wówczas, jak s:ę jJż wyżej rzekło, żvli też ludzie 
dłużej, co przypinać należy jażto silniejszej bndowie 
ich ciała i umiarkowanemu życra (choć podobno jnż 
bł. pam. Noo lnbił czasem żałować robaka...), jnż też 
zdrowszemu powietrzu, jakiem ówcześni obywatele 
oddTchcli. Należy to rozumieć zarówno dosłownie, jak 
i w przonośni. Dosłownie, gdyż powietrz? byio w sa­
mej rzeczy czyściejsze, nie będąc przesyeonem wyzie­
wami ty1 u kominów fabrycznych, przenośnie zaś, bo 
atmosfera, w jakiej się pradziadowie nasi obracali, 
byia zupełnie inną. Jeden drugiego nie uważał za 
wroga l ale za brata, jeden nie czyhał na dobytek drn- 
giego, nie zazdrościł mn, gdy się mn dobrze wiodło, 
owszem, cieszył się nawet jego powodzeniem. Dziś 
zaś dkwi ludzi zawiść i tazdrość, każdy chciałby 
wszystko dla siebie ungurnąć, a dla drngiego nic nie 
zostawić

W takich warunkach życie staje się nieznośnem 
i człowiek powinien «ię cieszyć z tego, iż żyje krótko 
i nie potrzebuje się borykać z losem, daimy na to 
jnk ojciec Matuzalera, przoz lat siedmset i coś tam 
jeszcze.

W dawniejszych czasach mogli też Indzie urządzać 
stuletnie jubileusze swej działalności, lnb po dwustu 
łatach owocnej pracy przechodzić w dobrze‘ zaełnżouy 
stan spoczynku, obliczony również na jakie lat sto 
lnb dwieście, dziś na ccś podobnego pozwolić sobie 
nie możomy wobec krótkości naszego żywota. Korzy­
sta się też z każdei nadarzającej się sposobności, to 
jest obchodzi się już nawet dziesięcioletni jubileusz 
pracy, o ile kto ma tyle cierpliwości, iż na jednem 
i tem sam«m miejsen potrafił tak długo wysiedzieć, 
jak s!ę bowiem wyrzej rzekło, obecnie żyje się kró- 
ciej, ale toż i ruchliwiej.

Otóż i kronikarz w ubiegłym tygodniu znalazł się 
w tem raiłem położeniu, iż mógł był obchodzić dzie 
sięcinlecie swej pracy przy stoliku redakcyjnym w No­
wościach illnstromawjch, ieśii tego zu,ś nie uczynił, 
to tylko z tego powodu, iż sytnacya polityczna jest 
niepewną, każdy ma głcwę nabitą czem innem, tuk 
piękna i podniosła uroczystość mogłaby więc bardzo 
łatwo praoiść zupełnie niespoetTzezenie, co byłoby nie- 
mihm zwłaszcza dla samego jubilata. Nic też dziwnego, 
że się do tego nie przyznał, choć przed kil^n tygo­
dniami lekko o tem napomknął, ieśii to zaś dziś czuni, 
to tylko dlatego, by swych P. T. Przyjaciół i Nie­
przyjaciół politycznych przygotować do jubilenszn stu 
letniego swej dz:?łalności, jaka przypadnie okrągło za 
lat dziewięćdziesiąt

D> tego czasn skończy się cnyba obecna wojna, 
bęlą też i głcwy spokojniejsze, komitet więc jubileu 
szowy, jaki się z tego powodu zawiąże, nie będzie 
miał tylu trudności do pokonania, co dzisiaj, jnż choć­
by tylko ztakiem głupstwem, jak urządzenie bankietu 
jubileuszowego, ce dziś, wobec zupełnego braku arty­
kułów syoiywczych byłoby prawie niewykonalnsm.

A jak tn ssbie pomyśleć ''abllensz, cboćbu nas/et 
tylko dziesięcioletni, bez uczty jubileuszowej z tea- 
sLami, podnoszącymi nadzwyczajne zasługi jubilata, 
jut położbne i w dalszym ciągu jeszcze położyć się 
mające... Dopiero po ich wysłnehiniu wie jubilat, co 
on to zdziałał dli świata i jaką jest ozdobą społe­
czeństwa,..

Keonikarz niestety, w tem miłem położeniu nie 
mógł się znaleźć z powodów wyżej wymienionych, co 
jednak na tę dobrą stronę, iż przez owe lat dzie­
więćdziesiąt, jakie nas ieszcze od dnia jubileuszu dziolą, 
będzie m’ał sposobność położenia tyln zasług, iż mow 
cy, chwalący go, będą mogli w nich pi sam pas bro­
dzić. Ułatwi im to nadzwyczaj zadanie, będą mieli 
najróżnorodniejsze do wyboru

Na razie, zamykaiąc dziesięcioletni okres swej 
dz-ałaluości, musi się kronikarz sam pochwalić, skoro 
t-:go nikt inny uczynić nie chce, ił starał cię praco­
wać uczciwie i jest prawie pewnym, że mn się to 
udało. A to przeświadczenie jest dlań najlepszą na­
grodą i jubileuszowym podarunkiem (skoro innego 
nikt dać nie chce...). Przez cały czas swej działalności

zebrał też ze strony P. T. Czytelników tyle dowodów 
nznania, iż mn to znpełnie starczy za nagrodę jubi­
leuszową. Zato dar, jaki dla jubilata w setną rocznicę 
objęcia przezeń obowiązków redakcyjnych pr/y gotuje 
tak wydawnictwo, jak koledzy redakcyjni, a zwłaszcza 
szerokie koła P. T. Czytelników, bedzie tern wspa­
nialszy i nie od rzeczy byłoby dziś już o tem zacząć 
myśleć (wielkie rzeczy tworzą się pomału.. ), to jest 
zawiązać komitet jubileuszowy, mogący przez lat dzie­
więćdziesiąt myśleć nad sposobem uczczenia zasług 
jubilata...

O swych własnych zasługach sum pisać nie chcę 
i nie mogę, gdyż na to nie pozwala mi wrodzona 
skromność. Wolę, niech raczej pozostaną niedocenione, 
niżby się meże miał znaleźć ktoś, kto powiedziałby, 
iż sam je przeceniam,

A takich, którzy szukają dziur, nawet na calem, 
nigdy nie brak. Mrm tego dowód na ostatnim liście, 
jaki otrzymałem „od stałego Czytelnika Nowości illu- 
sir omany chu.

Wprawdzie zaprzysiężony znawca pisma i zawo­
dowy grafolog, któremu list ów dułem do zbadaniu, 
twierdzi stanowczo, że, choć niema w nim ani jednego 
post ser’ptum, wyszedł on przecież z pod pióra raczej 
„stałoj Czytelniczki", a ni? „Czytelnika", mnie io je­
dnak znpełnie wszystko jedno. On, czy ona, odpo­
wiedzieć się godzi

Otóż, ów „stały Czytelnik* oburza się na mnie 
nie na żarty, iż w jadnej z poprzednich kronik po­
zwoliłem sobie zazna,czyć, że nasze wiejskie Kasie 
i Marysie używają ODecnie różnych pachnideł i kosme­
tyków, nie wiedząc, co zrobić z pieniędzmi, których 
mają, dzięki wojnie, zbyt wiele. Zwłaszcza zaś goiewa 
go wzmianka o złotych plombach do zębów i kończy 
nwagą, że kronikarz nie powinien tam wschodzić, gdzie 
go nie posiano, bo to się może źle dlań skończyć.

Jest to pewnego rodzaju niebezpieczne grożenie, 
przewidziano nawet kodeksem karnym, ale ja się go 
nie boję. Od najmłodszych lat hyłem zawsze bardzo 
odważny i jnż jako dziecko nie bałem się nawet komi­
niarza. Tembardz*ej zaś w tym wypadku, gdy mam 
znpełnie czyste sumienie, bo bynajmniej nie miałem za- 
miaru wystawienia naszej ludności wiejskiej na po­
śmiewisko. Chciałem tylko wytknąć to, co uważam 
za niewłaściwe, a tak, jak ja, myśli hardzo wieln.

Ma racyę Szan. „stały Czytelnik", twierdząc, że 
na wojnis najlepsze interesy porobili różni intelligenci, 
których żony nie miały się dawniej w co ubrać, a dziś 
szumią jedwabicmi z góry patrzą na resztę zjadaczów 
kartkowego chleba i proszą Pana Boga, by się ta 
wojna nigdy nie skończyła.

Mnszę jednak zwrócić Szan. Interpelantowi uwagę, 
że są to tylko wyjątki, ogół bowiem intelHgeatów, 
zwłaszcza zaś ze sfery urzędniczej, faktycznie nie wie, 
w jaki sposób związać koniec z końcem. Nie każdy 
jest w tem miłem położenin, le ma za ciocie j»kąś 
cantraię, która za swymi kuzynem' obchodzi się tak 
łcRkawie, iż im na niczem nic zbywa. Kuzynom wy­
starczy na szemrana i kawiorek. kuzynki mogą sobie 
pozwolić na jedwabie, złoto i brylanty

To są jednak wyjątki, które można łatwo policzyć, 
ogół zaś „trawacierz”" przymiera głodem i nieraz, 
faktycznie z konieczności chwytu się jakiegoś handlu, 
by bodaj nieco poprawić swą marną egzystencyę.

Na wsi natomiast, zwłaszcza w sąsiedztwie wiel­
kiego miasta, jakiem jest bezsprzecznie Kraków, regu'ę 
tworzą właśnie ci. którzy mają, zadnżo, ?, do wyjątków 
należą biedacy. Wiem to z własnycb spostrzeżeń i opo­
wiadań lndzi, którym mogę wierzyć.

Przyzna mi zresztą „stały Czytelnik", że z mniej

rudera, jeśli jest nazewnątrz ładnie i świeżo wytyn 
kowuna, może łatwiej znaleźć nabywcę tego jednak 
nie można zastosować do naszej wiejskiej ludności, 
zachowującej dc późnej starości zdrową i czerstwą 
płeć. źle więc czynią te, które nabywają kosmetyki, bo 
niepotrzebnie wydaja pieniądze, mogące być użyiymi 
na cel pożyteczniejszy.

0  owych złotych plombach wiem zaś z nst jednego 
z krakowskich lokarzy-dentystów, do którego zgłosiła 
sie gospodyni ze wsi z prośbą, by jej wyzłocił ja­
daczkę, choć nia miała ani jednego zepsutego zęba. 
Gdy jej na to zwrócił uwage, odparła, że to nic nie 
szkodzi, a onn musi mieć złote zęby, tak, juk iej 
sąsiadka.

Sądząc, ze ją bodaj w ten sposób odstraszy, po- 
yiada dentysta:

—  No. dobrze!... A le to bęuzie duto kosztować!
— Ile? — pyt,a zaciekawiona.
— Pięć stówek! — brzmi odpowiedź.
Pomyślała chwilkę, pokręciła głową, e/reszcie rzekła:
— Ja dorzucę do tego jeszcze stówkę, ale złota 

musi być dnżo 1...
Nie jest to zmyślone cpowludanie, ale frkt rzeczy­

wisty znpełnie tak autentyczny, jak owa historys ze 
3zulem za tysiąc dwieście czterdzieści koron. Kto 
może sobie pozwolić na takie wydatki — chybe każdy 
bezstronny mi przyzna — musi mieć zadnżo pieniędzy 
i w samej rzeczy jest w kłopocie, nie wiedząc na co 
je wydać. Bo czyz nie lepiej byłoby obrócić je na 
zaknpoo ziemi, poprawę gospodarstwa lnb wykształ­
cenie dzieci, któreby potem, wróciwszy na ojcowski 
zagon, mogły korzystać z nabytych w świecie w?a 
dcmośc! i racyonalnie i intenzywnie nprawiać ojczystą 
grzadę,.. Czy z tego nie byłby większy pożytek?

Nie jestem uprzedzony bynajmniej do luda wiej­
skiego. Znam go i cenię i życzę mn, niech zarabia 
jeszcze więcej, jak nu to ciężką swą prccą zasługuje. 
Bogn chwała, że dzięki wojnie poznano się na jego 
wartości, ale niech też to, co żyskał, nie przepada 
mamle. Niech bodaj taką korzyść odniesiemy z obacnej 
wojuy. ktćra na inrych polach tak się nam dała 
we znaki.

1 nr, to zgoda, że lud pracujący należy intelligen- 
tom uważrć za rówuych sobie i źle czyni, kto po­
stępuje inaczej, ale niechaj też i ów Ind nie odnosi 
się do każdego serdutowca z taką nieufnością, jak się 
to dotąd dzieje. Niechaj za serce płaci sercem, bo 
wieln jest, którzy w sunej rzeczy z sercem idą do 
niego. Są wprawdzie jednostki, grijjce newet rolę 
trybunów pracującego a uciśnionego ludn, a majace 
tylko swój własny interes na celtrr ale takich, dzięki 
Bogn, jest meło, "choć szkoda przez nich wyrządzona 
jest wielką.

Tak, jak nie powinno się gardzić człowiekiem, 
p/dcpiącym fizycznie, tok też nie powinno się uwużać 
za jekiegcś zapowietrzonego tego, kto pracuje umy­
słowo. czyli należy do kasty tat zwanych intelligen- 
tćw. I jedni i drudzy są na świecie potrzebni i do­
piero wówczas gdy miedzy jednymi i drugimi wyrobi 
się jakieś zgodne współżycie, nastaną czasy, których 
wszyscy pregnieifiy

Alo w tem kształtowaniu się naszych stosunków 
nie powinniśmy się oglądać na Amerykę jak to chce 
,,steły Czytelnik", bo nie wszystko, co stamtąd przy­
chodzi, jest dobro i pożyteczne, owszam, zbyt często 
spotyka się tam niepotrzebny humbng bez którego 
się obejdziemy. Niech nusza wieś rozwija się powoli, 
ale systematycznie, wedle nr a w naturalnych, bez po 
t;zeby wzorowania się na amerykańskich zwyczajach 
i praktytsch, a jestem pewny, że i ia  będą zwdowo-

szem zdziwieniem spoglądamy na strojną w jedwabiejilony, a będzie nim i Szanowny „stały Czytelnik", 
tonę starosty lnb nmczycieli (jego własne słowa. .) 3o  i’
niż na wyróżowioną lub upndrowaną Kusie lnb Ma­
rysie. Niechaj przy sposobności pobutn w Krakowie, 
zapyta któregoś z aptekarzy, drogr.istów lnb perfu 
miarzy-, a dowte się, że najlepszemi ich odbiorczy 
niami są dziś wiejskie kobiety. Jeżeli zaś kupują ko 
smetyki, to chyba nie po to, by je chować na późoiej.

I na tc zgadzam się znpełnie, że one nie potrze­
bują sztucznymi środkami poprawiać swych natnral 
nych wdzięków, mująe zdrową cerę, ale właśnie dla­
tego chciałem to wytknąć, iż znpełnie niepotrzebnie 
wydają pieniądze na to, z czem im nawet, powiedzmy 
znpełnie otwarcie, nie do twarzy.

Mtoda nie potrzebuje, starej się ćo na nic nie zda, 
a jednak... śpiewał jakiś tam poeta:

Nie pomoże blansz, ni róż,
Kiedy baba stara już..."

a drugi dodał:
rNie pomoże azwarc, ni mydło,
Kiedy baba jak straszydło.,." 

a tymczasem widzimy, że specyalnerai amatorkami 
wszelakich hesmetyków są właśnie osobniki, prz9z 
używmie ich narażające się ca śmiech innych, bo 
i tntąj, jak zresztą i gdzieindziej spotyka się zbyt 
często z nrzenudą. Mówią znrwcy, że nawet stara

ile iest w samej rzeczy takim przyiacielem Indn 
pracującego, iż obrazę jego widzi nawet tam, gdzie 
jej niemal...

Poprzednią kronikę zabcńczyłem pożegnaniem eks- 
celleneyi Seidlera, przy sposobności przejścia w debrze 
zasłużony stan spoczynku, to samo miejsce poświęcam 
powitaniu jego następcy.

Z ekscellency? Ilassarkiera znamy się jnż, zasiadał 
bowiem w enstiyaekim gabinecie, choć nie na ptczy 
dyalnym fotelu. Nie iest to więc polityczny homo 
noms, lnb „wojenny minister", bo i taki towar już się 
n nas pojawił. Jak utrzymują nasi mężowie stanu, 
z poprzedniej działalności pozostawił po sobie znpełnie 
dóbr? wspomnienie, nalaiy się więc spodziewać, że 
nio sprzeniewierzy się tradycyi.

Witamy go zatem, życząc, byśmy jeszcze za cza­
sów jego prezydentury doczaksli się ktżaa wojny, 
którego dr. Seidler nie mógł się doczekać. W danym 
wypaćkn kronikarz obiecuj5 mn swe caliowite pc 
parcie i to zupełnie beziutaresownie, nie żądając za to 
żadnej rekompensaty nawet orderu, Jakaś małą syne- 
knrką: przynoszącą choćby kilkadziesiąt tysięcy koron 
(niechaj będą i papierowe...) nie pogardziłby, ale się 
o nią nie doprasza, bo rujera ten, kto nie bierze, 
gty dają.
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Niernuy na Kaukariti.
( D o  i l l u s t i a c y l  n a  * t r .  6 ) .

Wśród chaosu wiaaomości, nadchodzących z Ro- 
Syi, prawie me spostrzeżenie przecz ty wydarzania, 
jakich widownią jusj obecme Kaukaz. Tak samo, 
jak na innych krańcach dawnego państwa rosyj­
skiego, tak i tam pow3caiy nowe państwa, jedne 
Samorzutnie, inne pod protektoratem Niemiec. Utwo­
rzyła się republika kuoanska, wu czy o swą nieza 
leżnocć Armenia, a w ostatnich czasach ogiosita 
Swą „niepodległość4 Gruzja, któia walcząc z sąsia­
dami, a zwiaszcza z ludnością m..homeu ń< ką, oddała 
się pod opiekę wojsk niemieckich, które oDuadziy 
juz stolicę krają, Tyfhs. W chaosie niepownycn, 
a czysto fałszywych wieści z Rosyi jest to fakt, 
który stwierdzają uiezuicie zamieszczone w azisiej 
Szym numerze fotogicfij, przedscawiają<.e Niemców 
na tym oaiegłym kuń^u Europy.

I tygodnia.
Papież o Polsce.

Bawiący obecnie w Warszawie delegat Stolicy 
apostolskiej, ks. Batti, przybył niedawno do Kielc, 
gdzie w czasie zwiedzania semmaryniii duchownego 
wygiosu następujące przemówienie:

„Kiedy mi Ojciec sw. proponował obecną misję, 
wymawiałem się brakiem su do tak trudnego za­
dania. A OjC.ec s w. powiedział m. — ani slow a od 
sienie me doaam: — „Nie bój się trudności, pójdziesz 
przecież do naioau, a Rtóiego wiara pierwsze miej- 
sco zajmuje i który pierwsze zajmuje miejsce wśród 
naroaów swą powszechną religijnością. Polonia 
semper fldeiis. Bójdziesz do narodu męczennika, kióiy 
za wiunj i wolność krwi tyle przelał, pójdziesz ao 
narodu, który dziś, jak Łazarz, wstaje z grona do 
nowego życia J choć jeszcze ma na sobie śmier­
telne powijaki, jnż nie jest w grobie4. I przako 
nalem się, że to, co Ojciec św. rnówii, jest prawuą 
i powtórzę Ojcu św. za Samary tanami: „Wiem, jak 
doory to naród, już me dla twego opowiaaama, 
sam bowiem widziałem i przekonałem się o temu. 
Więcej widziałem, mz im Ojciec św. mówił, opo­
wiem mu tez wszystko. On myś.i o was, on was 
zna, aie jeszcze lepiej was pozna i burdzie] poko­
cha, gay mu opowiem swe wrażenia4.

Żefaziia brygada na oyubryi.
Według doniesienia „Norddautsche Allg.-Ztg.“ 

z Hagi, binro Reutera uowiadnje się z miaroaaj- 
nego żródia, że wojsku czeskie na Syoeryi ooejmuje 
wiele obdziałów rosyjskich, pozostających pod do­
wództwem generałów: Erdellego, Ai^ksmjewa i Du- 
towa, oraz oddziały polskie, którym udało Się po 
zarządzeniu demobilizacyi przez iNiemców, zbmdz 
tu p.ztz Ukrainę i Rumu—ę. Oddz.aiy te pozostają 
pod dowództwem generała Micnaehsa, byłego do­
wódcy drugiego Logionu polskiego. Armia ta obej­
muje więc resztki znanej Żelaznej Biygatly karpac­
kiej, utworzonej z Legionistów polskicn w Galicyi, 
która później przedarta się na Bnkowuę. Dowóacą 
jej jest pułkownik Haller.

Luewskti-niemibcki unheisytet 
w Wilnie.

Litewska Raaa Krajowa otrzymała od władz 
okupacyjnych urzędowe zawiadomienie, ze zgodmo 
z żądaniem Rody, udziela s ą pozwolenia na otwar­
cie w Wilnie uniwersytetu, Mną być otwarte trzy 
fakultety: teologiczny, lekarski i prawny. Wobec 
orakii profesoióy/ L.twinow, wykłady mogą, być 
prowauzone także w języku niemieckim, W „Tary- 
D ie “  przy omawianiu tej sprawy — według wia- 
aomości prywatnych — lowica n»stawala na do­
puszczenie wykładów więzy ku polskim i rosyjskim. 
Nacyonaiiści na ję^yk rosyjsdi się zgodzdi, alo prze­
ciw poiokicjmn zaoponowali, twieraząc, ze w razie? 
wykładów poisnicn, na wykiadacn litewskich me 
Dędzio stucnaczy.

W związku z projektem otwarcia uniwersytetu 
w Wume, czynione są ze strony właaz odnośnych 
jeszcze większe Ludności przy wydawaniu pozwo- 
lema na wyjazd młodzieży, cucącej s.ę udać do 
wyższych uczeim w Warszawie. W sprawne Lej

został złożony dnia 9. lipca m em wyał do władz. 
P . U ilze, zastępca sztia zarządu L .tw y , przyjm ując 
to podanie, os wiadczył wprost, ze wiadze niemieckie 
me chcą, żeby młodzież polska z L itw y  jeździła do 
W arszaw y, że oędzie uniw ersytet w  W um e, gdzie 
można się będzie asztai&ć. Na uwagę, ze prze 
szkoda, do tego będzu język w ykładow y litew ski, 
G ilzę odrzekł: „U oaw y płonne, język w ykładow y 
bąuzie niemiecki, a me litew ski, wykładać będą pro­
fesorowie niem ieccy, polskiej zaś młodzieży w ka­
żdym razie przyua się znajomość języka memiec- 
k itgo , dc nabycia której jest aostatoczme spuso-
DllOSCi4 .

L Kaniuwa bu wiarmarasz Sziget.
W  dum 22 . lipca b. r. przed sądem w Marma- 

rosz Sziget stanąi nowy oDwimony, który dotąu 
uKtein oskarżenia me byi objęty. Je s t mm sierżant 
drugiego pólku piecuchy Jozef Pacztśm ai, k tóry 
schwytany został wraz z czterema, innym i Legio 
metami pod Kaniowem . W szystk ich  pięciu przy 
wieziono do Murmarosz Sziget, guzie przeprowa­
dzono przeciwko mm śledztwo. Czterech uwolniono 
od odpowiedzialności ka in e j; czeka ich los wypu- 
szczonycn z ooozOw w  Huszcie i Bustyahaza. —  
Przeciw  Pacześmakowi zas wygotowano akt oskar­
żenia i sprawę jego dołączono do rozprawy, toczą­
cej się przeciw kapitanowi dr. Góreckiemu i 111 
towarzyszom.

Krzeciw włączouin sprawy Pacześniaka do to­
czącej się rozprawy obrona zaprotestowała, tryon- 
nał jednak tego protestu me nwzgięumł, wobec 
czego rozpoczęło się przesłuchiwanie nowego oskar­
żonego z pod Kamo w a.

Według zezuuń Paczośmaka, Legioniści w dal­
szym marszu aoozli do stanowisk, w których stali 
w reku 1915. Nie natrafiając na przeszkody, dotarli 
du pierwszej i drngiej iinn zasieków druciany cn. 
Gdy przyszli do Rokitny, natrufiiL na opuszczone 
stanowiska rosyjskie, xam też się dowiedział, że 
trzeci puik, który s?ę spóźnił, ostrzeliwany był przez 
artyieryę austro węgierską. Dopiero wówczas ohce- 
rGWie poinformowali żomierzy, że chodzi o przej­
ście do Mnśmckiego i że Legionistów prow&uzi się 
dlatego do Rosji, ponieważ w Austryi mieli być 
internowani i rozbrojeni.

Oskarżony ze swym oddziałem dotarł do Sorok, 
gdzie zastai pułk ułanów pułkownika Stankiewicza. 
Dążeniem było poiąuzyć sre z pierwszym korpusem 
gen. Muśmckiego. General brygadyer poazibiu ich 
na cztery ptiki artyleryi. W Humaniu natrafił na 
bataliony niemieckie. Maszerował w kierunku Ka 
mowa, gdzie w walce z Niemcaim został pojmany. 
W  tej walce oskarżony został raniony. Poza gra­
nicą miał się dowmdzieć, że cały pian przejścia 
wypracowany był przez oficerów sztabu drugiej 
brygaay wieczorem bma 14. mtego.

Z powodu przyłączenia sprawy Legionistów 
z pod Kaniowa do toczącej się w Marm&rosz Sziget 
rozprawy, poseł Jawoiski i obrońca ar. L5wenste:n 
jcździn do Badenu, aby interweniować w naczelnej 
komendzie armii. Po powrocie dr. Lówensćem udzie 
lii sprawozdawcom pism informacyi, ze na konfe- 
rencyi z jen. Arzem i audytorem pułkownikiem 
Sufainedem uzyskano zapewnienie, zo sprawa Lc 
giomstów z pod Kaniowa nie będzie połączona z to­
czącą się obecnie rozprawą Legionistów polskich 
w Marmarosz Sziget. Nadto jen. Arz przyrzekł, że 
zwróci się natychmiast do właaz węgierskich w Mar­
marosz Smget o zniesienie cenzury sprawozdań, 
wysyłanych do azienmkow.

(komitet peiski w Londynie.
W  odpowitdzi ua zapytanie posła K inga oświad­

czył lord Robert Cecil w  angreiskiej Izbie gmin, że 
hr. W ład ysław  Sabański, przedstaw ieni polskiego 
kom itetu narodowego, bawi w  Londynie. Kom itet 
t.jn został przez sojuszników uznany za najpraktycz­
niejszego p średnika do rokowań z komitetam i pol­
skim i i interesantam i w  każdym kraju. Kom itetow i 
tem a przyznano, przy zastrzema ogolnej kontroli 
rządu angielskiego, prawo wykonyw ania fnnkcyi 
podobnych do pewnego stopnia do fu n k cji konsulatu.

Arcy Książę W ilhelm następcą  
jen. SKoropadskiego.

„U k n  ńsikie S łow o4 donosi, że upadek hetmana 
Skoropanskiego jest buski. Przyspieszy gc pcaobno 
m isya hr. Forbacha.

U kraińcy mają jnż jednak upatrzonego następcę, 
m iauowicie arcyksięcia W nheim a, syna arcyksięcia

Karo la Stefana z Żyw ca. O bliskich stosunkach 
arcyksięcia W ilhe lm a z Ukraińcam i wiauomo nie 
oa dzisiaj. Ostatnio odbył on Ronfarencyę w W ie ­
dniu z oprawą ukraińskich strzelców siczowych,- za 
jego też staraniem przyszło ■'Jo skutku przyjęcie 
przez cesarza deputacyi hucrlów  galicyj kich.

Tylko idealna piękność
— przykuwa i prowadzi do zupełne 

^ go szcajścia. Prawdziwa idealr.g 
płąkność osiągnie Pani moja., 
przez fac’iowyeh lekarzy uzna­
na nwioclg, po zaslos waniu 
której, piegi, wszystkie widocz­
ne nieczystości skóry i ślady 
sfarości sa usunlele na zawsze 
vioże już dużo pieniędzy wyda­
ła Pani na różre nadzwyczajne 
kremy nie os ggajgc żadnego 
skutku. Gvaranl jje Pani, że mo 
ge pomódz, ie biedy piękności 

nie bedg ukryle, lecz w Krótkim czasie zupełnie 
usur.iele. Każdemu wysyłam darmo wskazówki. 

Proszę pisać zaraz:
A , J e l l in e k ,  Wiadań 66, fach- 37. Od. 54.

O  zw rot porta upraszam.
I

Proszę
darm o i opła- 

k :ony m ój gló-

1 z Odbitkam i 
iło ty ch  zeg ar-

' ornych, in strn

m\ mini
i now ości sery . mi tanio 
sp rzed a je . C enniki w y sy­
ła  za  poprzedniem  nade­
słaniem  zn aczk a poczto­

w ego 2 5  hal.

Handel marek zagranicznych
E u g .  S t o b i e c k i  
Lwów, ul. KanbtUoki 6.

| .znych , przy- 
borów  do g o len ia  i t. p
P ia rw sza  fa b ryk a  zag ark ów

H a n n s K o n ra d
c. I k. nadw. dostawca 
w Brfii, Nr. 1796 C zechy
Niklowy lnb stalowy zegarek 
A n k e rk  30, 85, 40, wojenny 
zegarek radium E  26,32, z bia­
łego metaln -Gloria", podwój­
na koperta K 40, 45. Bndzlk 
niklowy E  17, Zegary ścienne

E  13, 20, | 
S-letnla gwaraneya pisemna. 
Wysyłka za zaliczką. Bez ry­
zyka, wymiana dozwolona lnb 

zwrot pieniędzy.

CMiiy im 
do

Inksmi i IM
lowodci lllusimnrch

j/ e łn y  i  p i ę k n y  b l n s t
- l i j f l i i ; d elika tne  i w ą tle  z b - j -  

d o w  ,n. p an ie  i  d ziew czę !.’  
p rz e z  B o b o u o  ( p n w n i e  o - 
c h ro n io n e ). 1 d o za  opłatnie  
K  10*80. I i .  V e  - t e s  pteka 
p o d  o rłe m . I i ik p r o a  N r .  741.

I szkłem 
o & n ł i e t n

n ik lo w a n y  K  3 0 , 4 0 , 6 0 , 8 0 , 1 0 0 . T e n  s a m  z sz k łe m  o ch ro n n em  
K  2 ‘ —  w ię c e j. R a d iu m  K  10  w ię c e j.  Z e g a re k  k ie s z o n k o w y  K 3 0 , 
4 0 , 6 0 , 8 0 , 1 0 0 . B u d z ik  K  2 4 , 3 0 ,  4 0 , 5 0 , W y s y łk a  z  W ie d n ia  za  

p o p rz ed n im  n a d e s ła n ie m  n a le ż y to ic i  p rz e z

BShnel
Wladeń IV, Margaratcnstrasso 27. Oddz. C2.

Ceanik tabryczn; za poprzedniem raCesłaiCeo i K.

P I E C I
jak  i c z e r w o n o ś ć  tw a r z y , n o s a , z a ja d y , w ą g r y  
i z m a r s z c z k i ,  o b w is ła  s k ó r a , w s z y s tk ie  n ie c z y s to ­
ś c i s k ó ry  z n ik a ją  pod g w a r a n c y ą  p o .d a w n o  z n a ­
n e j d r .  A . B U a  m a ś c i  P o m p a d o n r , z u p e łn ie  n ie ­
s z k o d liw e j.  W ię k s z a  d o za  K  5 * — . D r .  A . n U a  
m le k *  p e r ło w e , p ły n n y  p u d er ró ż o w y , b ia ły  i n a -  
tu ta ln ie  ż ó łty . 1 f la k o n  K 6 - .  w y s y łk a

za  p o b ra n ie m  lu b  n a d e s ła n ie m  n a lc iy to ś c l .  P o rto  osubno.

pzepazat) i . fd  A W x?.
V I i M  U . 8Ił.

B a  n k r a i a  -  I r i k a w t a  i 1  .laka  3 ń u . ( v e > . c | ^ ; ,  .  . > t . r j * ń -  
aka l i .  P a rfa m a rra  : » x  ł I k a ,  ł j i i k  u .  t>. i i l k i a s a m k i ,  
iłaa i ła m la lk a ia w . K .m a r t r » » k l t | a ,  ffta ry a ć a k ; U . B c c k a c r, 

D łr u a  « .  U a lw a ra a la y  0 1 1 1 1 7 1  M . O i a b r c . .  W »  k * a v l * i  
A ptak a  K a s k t r ,  a l. K ra k a w a k a , aptaka  M . J u l -  *  p l. I U < -  
ik a w a k ła a a . ■■*rl m m  > ‘  C la d s w s k la ia . h - r t z :  D r a c a n y *  
■ ra a b a . Z  a U l l t a i  D ra g . M ł a k i .  al. ■ - b i l  i
b s rtz jt ia n n  t l e a k l e w l r * - .  V  l i l i a ]  1 D r a ( . T . r ^ > *  .V l«*cnw]«i Orwairri T1aPe«a
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l ^ ^ S 0*18' ZaU*d pogrzebowy Concordia" Jana" Wolnego
}  w la n y  v y r i b  t r u l n  . , ■■= K r a k i w ,  P la e  P i e i e y t i s k l ]  p . % (d o m  w ła i_ iy )

! istriieiii mim
njące pouczenia nowocze-1g KINO-W AND Ald o b r e  1 t e .  i i c  poleca

IGNAGT O Y P R E S
KRAKÓW, ulica. Ssewika 18/51

Skrzypce ze smyczkiem K 50 - ,  60 - ,  50 - ,  do 160-- 
Fuleraly K 25-3T . Harmonie w rożnych pfflun. K 50'—, 
_3‘-  80 — do 160’ -. Klarnety 5 klap. K 3 0 '-  8 klap. 
K 3 5 --, 10 klao. K 40'—. Traby ak ći ?"nc e po H f4 
18'— 18'—. Harmonijki uHne 1 3:50 6-— 7 - .  do 12.

M .ndollny K 50'—, 70'—, 80' —. do 90 — 
Wysyłka za nabraniem pocztowem. Z; nieodpowie­

dnie zwracam pieniądze.

Ręczne młynki do żboża
(p raw n ie chronione).

M ój o ry g in a ln y  m ły n e k  
do zb o za  z m a syw n em  
o k ry w a cz e m  z d rzew a 
d ęb o w eg o  lub ż e la z a , 
z p rzełam y w a cz em  i ś li­
m a k iem , n ad a jące  się  
zn ak om icie  do m ielenia 
na ra z ó w k ę  i p ięk n ą 
m ą k ę  k ażd ego  gatu nku 
zb o ż a  o p o jed y n czy m  
jed n ak  trw a ły m  w y k o ­
naniu  z sz e ib a m i do 
m ielen ia  na z m ian ę  z 
h a rto w a n eg o  m atery alu , 
a k tóre przy częstem  u - 
ży w an iu  są  nie do zni­
sz c z en ia . M od el 4 z rę ­
czn ą k o rb ą  do m ałeg o  
g o sp od arstw a w a g a  7 
k g . K 100. M od el 5 z 
ręczn y m  kołem  rozp ę­
dow ym  do w ięk sz eg o  
gosp od arstw a oko ło  12 
kg . K 120. R ez erw o w e 
szeib y  do m ielenia  K 14. 
Z a p arę m asyw n ych  
pod staw  z d rzew a lub 
że laza  razem  ze sk rz y ­
nią K  8 0  w ię c e j. W y ­
sy łk a  z W ied n ia  za po- 
przedniem  n ad esłaniem  
K 20 zad atku  resz ta  za

 B jfr 'p ob ran iem  p rzez g en eraln e z a s tę p s tw o :

Max Bdhnel
Wiedeń VI, Mrrgarethenstranse 27. Oddz. 62.

D ła  tp rz e d a ją jy ó h  ce n nik i d a rm o .

ttyiy rozrywką dli itiruycb I miodach Jetl ogólne znane

Kino kieszonkowe
„Triumph“ (marka prhwnie ochroniona), z prńwdziwemi 
soczewkami „Jenna“, Aparat z 50 filmami w ozdobnej 

kasetce tylko kei .
Specyalne serye filmów zwyczajnych K 1.20; Wojennych 
E 1*30; Aktót ■ artystycznych A 3 60 (tyi a dla doro­
słych). Co tydzień nowe sery dl Za nadesłaniem nr.leiy- 
tości oraz 60 hal. na porto i opakowanio. Za zaliczką 

sią nie wysyłi!
Fnbrycsna generalne luatgpatwo. Don hinilowy 

M. Pirrożak I Skc; Kraków, Knrmallcka 9/z.
Dla P. T. Knpcdw odpowiudni rabat.

Bówniei do nabycia: M. Dobkowaki, Chełm! ' : Bo-
hisz-Zonczyk, Z korona; Józef Twaróg, Wolanbi.

K O ZO W U  p o l iu l t i
1 ust; naturalnej piękności po u-rrclu 
jedynie dobrej 1 zupełnie nieszkodliwej 
dr. A. Rlxa woły róńana| (do mycia). 
Nikt nie pozna, pomimo espaniałecr 

■ V  ' działania. 1 flakon K 5'—. Duża iiaszka 
wyslaiczajgcd na 6 miesięcy K .0 '—. Dyskretna 
wysyłka z e . pobraniem lub nades’aniem naieży- 

lości. Porto osobno.
Kosmetyczne preparaty dra A. R ixa

Wledei IX., Lavierergssse 6/F.
Do n a b y c ia  w  K ra k o w ie  : A pteka W isz n ie w sk ie g o , u l. F lo r ia ń ­
sk a  15. P erfu m ery a  R e im  i S k a , R yn ek  3 5 . K . M ik la s z e w sk i, 
p la c  D o m in ik ań sk i. K o m o ro w sk ieg o , F lo ry a n sk a  3 3 . B eck n er, 
D łu ga 4 , U n iw ersa ln y  m ag azy n  M. D rob ner. W e L w o w ie ; 
A pteka R u ck er , ul. K ra k o w sk a , ap teka  M. E ttin gera  pl. G olu- 
ch o w sk ie g o . P erfu m ery a  Ś la d o w sk ie g o . T a r n ó w : D rogu erya 
B ra c h a . W  B ie ls k u : D rog. P o la cz k a , ul. K o le jo w a . L u b lin : 
P erfu m ery a  S ta n k ie w ic z a . W  B ia łe j;  D rogu erya T a n e w sk i. 

W  R z e s z o w ie : D rogu erya Lindego.

B U C I K I :
Wysokie, dobre, mocr.2 buciki do sznurowania brą 
zowe 1 czarne obkłady z dobrzj skóry, wkłady z rrt, 
cnego sukna z drewnianej podeszwami od nr. 36 40 
K 30‘ - ,  nr. 41 -46  K 33'60, dalej mocne, dcbr< skó­
rzane buciki z drewnl-ną poueszw= od , , r . 26 29 
K 20'40, od nr. 3 0 -3 4  K 22-30, dalej od nr.°b5—40 
K 2J-60, od nr. 41—45 K 33-- .  Domowe buciki 
z dobrego, mocnego sukna za pare i 25 80. Sandały 
ze skóry wolow j bez kap nr. 25 3r K 6‘36, nr.

33 38 K 7-56, ni 39 43 K 8 76. 
Sznurowadła do bucików z nierozerwalnej celulozy 
czarne okrągłe, tuzinami (144 sztuk) K 30' , praw­
dziwe dobre rz^nyki skótzane za parę K 1'50, przy 
większym zamówieniu rzemyków s k  zanych od­
powiedni rabat. Natychmiastowa wysyłka. Cenniki 

darmo.
LEO WALLISCH, Wiedeń VII., Kandlgasse 12.

Kaida kobieta
czyts moje bardzo intere­
sujące pouczenia nowocze­

snego

pfcBomla bliisin.
Nieocenione rady przy zaniki- 
nin i brakn pełnych kształtów i 

Proszę pisać z zaufaniem
IDA KRAUSE, Pressburg (Węgry), Schanzstrasse 2.

Oddział Nr. 124.
Nio nie kosztuje.

P I E G I .
Do u su n ięcia  p ieg ów  u ż y w a  s ię  rozm aity ch  śro d k ó w . "W szystkie 
środ ki p o leg a ją  na tej za sa d z ie , że p iegi po u życiu  odnośnego 
środ ka  b ledn ą. T en  sp osób d z ia łan ia  jes t n ie w ła śc iw y , jeże li ch ce 
się  p iegi u su n ąć —  fo zbled n ięcie  ich  nie w y sta rc z a , p oniew aż 
z  c h w ilą  zap rzestan ia  u ż y w a n ia  odnośnego środ ka  p o ja w ia ją  się  

znow u.
Zupełne u su nięcie p ieg ó w , p lam , z a ja d ó w  jes t m o żliw e ty lk o  tak  
zw an y m  „ k r e m e m  S a n t o " .  C odziennie tw a rz  sm a ru je  s ię  

tym  k rem em  i zm y w a p roszk iem  San to .
T y m  sen zacy jn y m  k rem em  piegi w  k ró tk im  cz a s ie  u su w a s ię  zu­
pełnie i o trzym u je  s ię  p ięk n ą ró ż o w ą , b ia łą  cerę . K rem  fen spo­
rządzony jes t w ed łu g  w s k a z ó w e k  prof. u n iw . dr. H ager, p raw n ie  
ch roniony  i d z is ia j je s t  jed y n y m  g w a ra n to w a n y m  sk u teczn y m  
środ kiem  i zupełn ie n ieszk o d liw y m , jed n a doza w y sta rc z a  zu­
pełnie. Cena K 5-— , pocztą o 96  h a l. w ię c e j. Do k rem u  z a łą ­
czam y  sposób u ży cia  i 1 p a k iecik  pudru d arm o. D y sk retn a  w y ­
sy łk a . Do n a b y c ia  po nad esłan iu  n ależy to śc i w  m a rk a c h  poczt, 

p rzekazem  tub ża pobraniem

J .  K u k l a ,  F r a g a ,  u l .  F e r ł o w a  2 3 .

Przybory do golera
dobri i t i  ie  poleca

I G N A C  I  O Y P R E S
KRA K Ó W , u lica  Szew ska 13/51 

Brsytwy po K 4'—, 6'—, 8 do 12. Aparaty oo samo- 
golenia 12 do 16 K. Pas do obciągani brzytwy K 4-50 
do 5'50. Kamienie do brzytew K 4‘50 do •’ 50. Maszynki 
do włosów K 2 5 '- .  Dyamenty do szklą K 25'— do 
3 0 '- .  Zapalniczki K 5'—, do 12 - . Aparata fotogra- 

flczr K 550. 9 ' - ,  25 - .
WysYłka za pobraniem pccztowem. Za nieodpowie­

dnie zwracam pieniądze.

T a n i e j  n l ś  w s i ę d s i e  t

P aten t A. 
R . O. M. 

P rz e sz ło  m ilion  w  u -  
ży ciu  1 

„ L n m a x “  p raktyczn y  
p rzyrząd  dla k ażd ego  
do z e sz y w a n ia  p asó w  
p łach t do w o z ó w , o - 
b u w ia , ż a g li, w o rk ó w  
itp. W ażn e dla żo łn ie­
rz y . D la sp rz ed a ją ­
cy ch  ra b a t. C ena kom ­
pletnego szy d ła  po n a ­
d esłan iu  n ależy tości 
z góry  k o i .  5 ’— , a za 
pobraniem  5 0  h a lerzy  
d roże j. 5 sztu k  k or. 
22  5 0 . P o ls k i  sposób 
u życ ia . P ełn a  g w a -  
r a n c y a l W y sy ła  fa b r.

Dom handlowy
M. PIEROŻEK, Kraków,

Karm oiicka 9/z.
P ra w d z iw e  ty lko  z w y b itą  n aszą  

firm ą na rą cz ce  1

M ii ib r c i f i  
lllllcl IIHlIlDftl

w w ii-
a i  popnańnlaa i u iasła -  
■lai E a t ś r i  jaatffLlSO1' 

kaląikl:

°) „Wojenny balonik11 
T u t a n  IraMiftiUtk.

eana 1 kor.
»)
. l lk ip ls  z p rzfszłiija  w ie k i1

I tilin i liiiczFiik lig i
cam 8 kor.

„Piekło11
Waalawa irafcliiBMef

eona 8*50 kor.

i  „lich riziijiw mar
3 itiili| i ( M i i l i n U n i

eanl kor. 2'E3,
Na porto poloeons nadsyłać 
u w j  po 5S hal aa kallą

Zr wysyłki 'ap* is# . ł?+  
utrśoya aia olpowtala. — 

lau llu k ą ałr T iyla |ir

Losy ni rity!
Jako >ienaralny zawtjpwi 
Binku Uą. Verkehr ank, 
kapitał akcyjny 78,000 000 
koron, polecam laay 'ift rat /  
po jak najprzystępniejszych 
warunkach, n p 5 losów 
Cserwonego Kriyia 34 rat 
po 8 kor. Rzn kicfi :astęp 

ców poszukuje

N . B E R tJ F E L D
Kantor iL^rmiany

Lwów, Sykg ssta I

Telefos N r .J S l,

j r z j  ulicy fiiw. Gertrudy L. 6.

Co trzeci dzień 
nowy program.
Pnedstuwiraia trwają w dnia powszednio od go­
dziny A-tcj po południa, w niedziole i ńwięż* *d 

Eodziny 3-ciej po południu.

I  
I  
I  
I  
i  
l  
l  
I>s
« A . . — .

M m  m w  mu
niągni^ motna polądai 
•kntak prsaa alyeia wiali 
rotnio rypn «r « m r  »T- 
tn l y p c r l a ,  i  pata,-.

I
I
I
I

I
I

xS

wanym afisi .ar Najnow­
szy, prsaa !akai .y polecajij 
wynalazak nodoi jUo .. 11 
wiuizy. Y l i o t n y  akati1 
jró ęn 14 lalaak, i  JL 
r  k T -a -i. Ik fin *. Ton d 
iownątrsnago n£ytkn zpara* 
połaci sią gorąco pa_ o*  
hatdsgo .'.ohu, 0  niasiho- 
dliwofei i skntaeinolcl pisały 
r  isl dolwiadesrj pisarlr 
Pkntsk nadzwycsaji 7. Uty 
wad mola dwia osoby, X> 
niaodpowiadnia zwrot pianią 
dzj. Cana z dodatkaini i po- 
danitm sposobu liycLi k i?  
8' l f  % - rm ytkę pocitdr 
94 hal £rolsf. Dyskratu- 
wysyłka bas ..Irak zawa 

tsM  aa sahezką przaz
'lyjl ial« r daas wyayIksw>
J ,  K U K L A ,  I r i j i

9 k p I e « m »  I I

Mimo wojny i kolosalnej drożyzny sprzedaje firma

IG N A C Y  C Y P R E S ,
KRAKÓW , u lica  Szew sk a 13/51

towary po nsdswycz; jntc tanich c.cach. 
1 B n t.n ia Anker-Bemont, systom Rojtopi, 
J" godz. tdsc , z lańcnszk em kor. H6 
Niklowy Q 3 Lo kopf na kamienie korcu 
33 Stalowy pła<kl zegarek marki „E nigma" 
lnb „v >lo“ K 70 StcL ly d u u )i Remont 
kor 6 0 —. Budiit najlapsiy kor. 30 —. 
Łańcoszki srebrne od kor. 12 —. Z «g*.-y 

ci -„ne s najroimaiiszbmt cndnin rseźbionomi cjferfcii- 
‘.ami na vig i z laficniikami t  b i j  u J/t S 4z. K 90 — 

Z nioenpowiednie -racam pieniądz*.
Cenniki darmo I oplatało.

f  Krem twarzowy jako puder.!
. PrecŁ z  k a żd y m  p udrem , który tylko p o ry  zatyka 

1 b e z w a ru n k o w a  robi z  czasem  zm arszczk i w  t w a - 
f  r z y .  U ży w a jc ie  p arlo w ag ó  p n d rn  k n a i  d r ,  A .

R lx  białego, ró żo w e go  i k rem o w e g o . -  Krem  
lw t  zupełnie n ie s zk o d liw y, nie jest to żadna 
szm inka, nadaje tw a rz y  natychm iast m ato w ą, de- 
llkatną cerę. Do pielęgnow ania sk ó ry ł piękności 

n ie zró w n an y 1 oszczędny w  o ż yc ia . Próbna doza kor. 3 '— , 
w ię ksza  na cztery miesiące w ysiarczatn^* knron 6 -— .

W y sy ła  pod ś c is łą  d y sk re cy ą . P orto  osobno.

Koiraetycznc preparaty ara A. Riza
Wiedeń IX., lakijre.gzs, S/F.

Do n a b y c ia  w  K ra k o w ie : A pteka W isz n ie w sk ie g o , u l. F lo ry a ń - 
sk a  15. P erfu m ery a  R eim  i S k a , R yn ek  3 6 . K. M ik la sz e w sk i, 
p lac D o m in ikań sk i. K o m o ro w sk ieg o , F lo ry a ń sk a  33* B eck n e r , 
D łu ga 4 . U n iw ersa ln y  m ag azy n  M. D rob n er. W *  L w o w i* : 
A p teka R u ck er , ul. K ra k o w s k a . A pteka M. E ttin gera  pl. O o łn - 
ch o w sk te g o . P erfu m ery a  Ś la d o w sk ie g o . T a r n ó w :  D rogu erya 
B ra c h a . W  R z e s z o w ie : D rog u erya L ind ego. W  B ie ls k u : D ro- 
in s r y a  P o laczka, n l. K o le jo w a. W B ia łe j: D rog . Ta nc w sk leg o .

W  L u b lie le : Perfnm erra  B ta n k łrw lc za .

A A A  w d z ię c z n y c h  klien tó w  p o cw ie r- 
I W  W e  w  V  W  d za ją , te  tę p lc ie l m orzeni „ R ia - 

belsem*4 mtuwa w trze c h  a ulach n a g n io tk i, b ro d a w k i 
1 skórę zro g o w a cla tą . S e n te c  p o rę c zu n y, C ena  5 K , 

li s ło ik i 7 K , b sło ików  11 K .

RAI 7ahńisr nsawlL -F,d,,“ Pr“i najsilniej.
“ u l  ‘ ł “ u n  -lycn reamatycanych c.erfile- 
_iach aębow, gdale sayjLJle Środki aa.lodly 
1 prjy jopeDb ri'h Jobach. Ar razie 
nleskutko* ■ zw ot pieniędzy,
Cena 3 Ł  3 .by 1 K, 6 tao 11 K.
Niema przy tem kamienia ua zę- 
bacn 1 ztego zapacna a net. Śnie­
żno blale aęby otrzymuje się przez 
,Xiriz‘‘ fluid na aęby, natycnmia- 
atewy akntek. t’3 , 6 K. 3 daszki 

7 K.

Szczury, myszy
„R attentod*4. W  rd z ie  n  eskuLko- 
w a uiłt z w r o t  D ien ięa zy. 1000 lis tó w  
d z ię k c z y n n y c h . C e n a  £ 3 ,  t i z y  p n d ^ ^  g  P lu s k w y , w s zy . p ch ły  
k a ra k o n y  m s z c z y  ra d y k a ln ie  ra z e m  ,  „ r o d k a m l  „ t k i e r . 4. Cena 

R  3, t r z y  ka to n y  &  7. D o  tego p ro sze k  n a  o w a d y K  2.

K E M E N Y , K A S C H A U  (K a s s a )  17, 
■knynkn poez.o„_ 12/CI08. Wągry.

t  i f  ik ite k . SSEUKT&ffii
< k w :il da prza|rzcaia. J t d r i j  p lę k a y  k l i a t  a t r r -  

in j lę  p i . j z  a ż y d p  *rs i  . s i  I .  B iz a  k r a m a  as 
b la r l .  —  SPtrlardzaay lak-, a l.cul Ili ary, d l .  
ta ż  | c  v .e k a  iz y b li  > f — a a lo  - i U l  i  D a  
■'tycia J i -n ę t r z a l a .  la d ya y i r t m  ■■ ra z w d ] M aata, 
)  ł r y  a p a w  u w y c z a ja e s a  d il-ta a Jj w p r a - 

w id k k a ; atalal i  aplek, —  'w . f u .  la ry l ale. 
rdkaa Ja za  6 l«i: ■■ daza- — y i l  srrzająca 

«>a skałk a  1110 — . W y a y lk a  r  ■- Ic ls lą  d ya k ra cra  
n ra  i .  k l i i  * i . - p - i  i ¥ ; l  IX ,  L u l a r f .  S|T. 
składy w  K in k a w le i  Aptaka W l M z 't — n . l r * v  .1. 

r la r y a ż ik a  f * i Dalm  I ~ k a , Z j i t k  [ I .  SS. C i -
Saarra lam  rz t -k U g a , rl r j  i-i- SS. 1 . tllkla-

u .  u i h >  plac f łr -n h ilk id ik '1. l ą r a . r ,  la ,a  i. C . Iw< rta la y  
a a s a y a  H .  Draka -  I  l r  w is  d .  ar* ycb. t a a k n ,  a L  K ra - 

.  ra * - l a k ,  M . -tl afara pl. O j i  j t k .  j r i t l i k .  f i t h r i t r  
ia d e w a h li.  >. T t J . i a  l D ra ia a ry a  3 re jh a  llelakai 1 ItaS” * 7  

1 .U a a k a . Xala) r r r .  I k iła  i S ira fta w la a a . W m al3 ]  i

Sstokony 
w rokn 190C1 jPo drodze do Zakopanegl isioton; 

i  ro i-  l ł C I '

ubiory męskielub wracając, uąj lepiej saopa- 
trseś alę mo^na w waselkie

wykonywane na npecyalne u mówienia podług mitry

W  Z W IĄ Z K U  KiiTOL. K R A W C Ó W
V IkAKOWIB, Fliryaiska T. =  WE LWOWIE, Fiat JaliekJ;T^

D o b o r o w e  u s t e r y s t y  u a  s k ła d n e  w  w i e t k i n  w y b o r n e ,
SiknU dis Fniw ielibm go Dachowieśstws ip o » ąd » ją  fachowi ip tc y a l i ś c i .  
(Ha zapas do ikładn wyrabiaur aą abrunia gotowi o ile aa tn obteat -W iak i

WOjlKKI I«SW dlnją),

WialdiMc I wyńawcy t Spilkahtorey 84. Lipińsktsgs, Odaa . rałaUsrt K. Lipińska KPm  w*«"ig» łakiada, Drakania D. 4  FrialWia w Kfakawla, pat aao aim  Pawia Ma4atfklarf


